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Patrz ostatnie ogło­
szenie. Telef. Hr. 2233.

Z KLUBU
rękodzielmczo-mieszczańskiego.

Czytelnia dla użytku Członków Klubu 
i ich rodzin otwartą jest od godziny  
8—12 przed połud. i od 2 —10 wieczór. 
W Czytelni znajdują się czasopism a po­
lityczne, ekonom iczne i zaw odow e, kra­
jow e i pozakrajowe, ogółem  84 różnych 
w ydaw nictw . Zapraszam y do korzysta­
nia z Czytelni. Wydział Klubu.

Ogólne Zgromadzenie 
rękodzielników i przemysłowców.

O kredyt rękodzielniczy,
W  sali k lubu  rę k o d z ie ln iczo -m ieszczań sk ieg o  

przy n a d e r  licznym udziale cz łonków  i zaproszo  
nych gości ze sfer rękodzieln iczych, odbyło się 
p rzedw czora j  zg rom adzenie  w  sp raw ie  u ła tw ien ia  
kredytu  rękodzie ln ikom  k rak o w sk im  i w  sp raw ie  
założenia  w  tym celu takiej instytucyi, k tóraby  
s ta ła  wyłącznie  na usługach  rękodz ie ln ików  i p o ­
p ie ra ła  f inansow o  ich interesy.

O b rad y  zagaił prezes  k lubu  p. G ó r e c k i ,  
k tóry odczyta ł p ism o posła  k rak o w sk ieg o  p. Z ie­
len iew sk iego  z u sp ra w ie d l iw ie n ie m , iż pow odu 
ob rad  w  m inisterstw ie, nie może przybyć na  zgro­
m adzenie, że jednakże  na  każde w ezw an ie  z n a j­
w iększą  ocho tą  przybędzie.

S p ra w ę  kredytu  rękodzie ln iczego  miał re fe ro ­
w ać  dyrek to r P a tro n a tu  p rzem ysłow ego  w e  L w ow ie  
dr S c h ó n e t t .  Ze w zględu  jednak  na  toczące  się 
obecnie  ob rady  komisyi budże tow ej i konieczność  
pozos tan ia  w e  L w ow ie  dla udzie lan ia  w yjaśnień  
w  pracach , objętych dzia ła lnością  P a tro n a tu  p rze­
m ysłow ego, nie mógł na  zgrom adzenie  przybyć. 
W  p iśm ie  n ades łanem  zaznaczył p. Schonett  w  im ie­
niu P a trona tu ,  że na  cele now o po w sta jący ch  sp ó ­
łek udz ia łow ych  rękodzieln iczych, b ędą  udzielane 
z fu n d u szó w  kra jow ych  pożyczki:

1) jed n o razo w e  su b w en ey e  na  uzupełnienie  
kosz tów  założenia, o ile nie b ęd ą  pokry te  z su b -  
w encyj m in is te rs tw a  robót publicznych, oraz na 
fundusz rezerw ow y, w zg lędnie  osobny  fundusz  
g w arancy jny ;

2) n isko p rocen tow e  pożyczki obro tow e, k tó­
rych w y so k o ść  będzie  za leżną od potrzeb  danej 
spółki;

3) coroczne d robne  su b w en ey e  na  kosz ta  adm i- 
nistracyi.

D zia ła lność  spółki będzie  p o zo s taw ać  pod 
opieką  i kontro lą  P a trona tn ,  k tóry  będzie  jej 
udziela ł w sze lk ich  informacyj, będzie  jej s ą d o ­
w ym  organem  rewizyjnym, a w  razie po trzeby  
będzie  udzielał także  swej po ręk i  za zobow iązan ia  
spółki.

Po odczytan iu  tych ośw iadczeń  P a tro n a tu  p o ­
w ita ł  p rzew odn iczący  zeb ran ia  p. Górecki konsu-  
su len ta  m in is te rs tw a  robót publicznych  p. H enryka 
Inlendera, który p rzy jecha ł  do K rak o w a  w  celu 
uczes tn iczen ia  przy założeniu Spółki k redy tow ej 
rękodzielniczej.

Referat o kredycie  rękodzie ln iczym  wygłosił 
p. W o l n y ,  k tóry  szczegółow o om ów ił przykrości,  
na  jakie  narażony  jest  mniej zam ożny rękodzielnik, 
s ta ra jący  się o pożyczkę na  cele w y tw órczo  prze­
m ysłowe. Jedyną  na to radą  jes t  założenie in s ty ­
tucyi k redytow ej, k tó raby  w  sposób  ła tw y  i p rzy­
s tępny  u ła tw ia ła  rękodzie ln ikom  ^zaciąganie poży­
czek i to n a  s to su n k o w o  niski procent. Insty tucyę 
ta k ą  m ożnaby  założyć przy filii Banku k ra jow ego  
w K rakow ie : w  chwili, gdy sami rękodzieln icy  
się o tyle w yszkolą , że ta k ą  insty tucyę sami b ędą  
mogli p row adzić ,  w tedy  utw orzy  się insty tucyę  
odrębną. O m ów ił  n as tępn ie  p o ds taw y , na  jakich  
op ie ra  się zd row y i tani k redy t rękodzielniczy, 
a kończąc  s>Ae w yw ody, zachęcił  do za łożenia  in s ty ­
tucyi k redy tow ej dla rękodzie ln ików .

N astępn ie  p. In lender  p rzeds taw ił  w  obszer­
nym referacie  p a ń s tw o w ą  a.tcyę n a  polu  kredy tu  
rękodzieln iczego, p ro w ad zo n ą  przez b iuro  dla 
sp raw  kredytu  rękodzieln iczego w  W ie d n iu ,— Za - 
znaczyszy na w s tęp ie  kon ieczność  w spó łdz ian ia  
p a ń s tw a  z kra jow ym  P a tro n a tem  dla rękodzieł 
i przem ysłu , naszk ico w a ł  dalej akcyę pop ieran ia  
przem ysłu, jako  część polityki s tanu  średniego  
i om ów ił  szczegółow o od rębne  cechy i po trzeby  
kredytu  rzemieślniczego.

Po  p rzeds taw ien iu  w  zarysie s ta tu tu  w zoro­
w ego, w y d an eg o  dla s tow arzyszeń  k redy tow ych  
przez m in is te rs tw o  robót publicznych, w e z w a ł  z e ­
b ranych  do k o n ty n u o w an ia  p racy  organizacyjnej,  
rozpoczętej na obecnem  zebraniu  informacyjnem, 
póki nie dojdzie do sku tku  in s ty tucya  k redytow a, 
k tó ra  s tan ie  się ogn iw em  w łań cu ch u  u s i łow ań  
nad  podn iesien iem  w y tw ó rs tw a  rodzimego. D elegat 
zakończył zapew nien iem  o życzliwości i stałej g o ­
tow ośc i  B iura  dla s p ra w  kredy tu  rękodzie ln iczego  
w W iedn iu  do p o p a rc ia  zap o czą tk o w an e j  organi- 
zacyi współdzielczej.

W  dyskusyi zabierali głos pp.: a d w o k a t  Dr. 
Z akrzew sk i,  k tóry w e z w a ł  zebranych  do p o d p isy ­
w a n ia  udziałów , p. F ischer  M aurycy  w zy w a ł  do 
czynnej i energicznej p racy  celem p o parc ia  p rzed ­
s taw ionych  dążeń  rękodzie ln ików , rów nież  p. Li- 
gięza w  gorących  s łow ach  zachęca ł  do łączenia  się 
rękodz ie ln ików , bo tylko so lidarn ie  złączeni m o ­
żemy coś dla siebie sku tecznie  przeprow adzić .

P. M ikołajski p rzeds taw ił  nas tęp u jący  w niosek , 
k tóry zgrom adzenie  jednog łośn ie  uchw aliło :

„Zgrom adzeni rękodzieln icy  i p rzem ysłow cy  
w yb ie ra ją  komitet, złożony z- 22 członków, z p ra ­
w em  kooptacy i,  k tóry zajmie się zebran iem  po trze ­
bnych  deklaracyi, ułoży s ta tu t  n a  w zór  s ta tu tu  w zo ­
row ego  i zw oła w a lne  zgrom adzenie  celem zało­

żenia  kasy  rękodzielniczej w  myśl w skazów ek , 
p o d a n y c h  przez kra jow y P a tro n a t  dla pop ie ran ia  
rękodzie ł i m in is te rs tw o  robót p u b l icznych1'.

W  sk ład  kom itetu  weszli pp.: Bujas, B urzyń ­
ski, Baldinger, Dr. L udw ik  B obrow sk i,  Cekiera, 
Butelski, Górecki, Iglicki, M arkus,  M uranyi, P iw o ­
w arsk i, Repefowski, Siemek, S ie rm ontow sk i,  Stein 
berg, W ajda , W urm , W erner, Dr. Z ak rzew sk i,  W olny, 
K le inberger  i F ischer  M aurycy .)

Po  licznych p rzem ów ien iach  p rzy s tąp iono  do 
p o d p isy w a n ia  deklaracyi, ce lem  p rzy s tąp ien ia  na  
cz łonków  B anku  rękodzieln iczego. D ek laracy i  p o d ­
p isano  około 100.

Na tem posiedzen ie  zam knięto. D rugi pun k t  
porządku  dziennego: „ sp ro w ad zan ie  obcych  to w a ­
rów " odroczono  do nas tęp n eg o  posiedzenia .

Mieszczanie a żydzi.
Z a sa d ą  naszą  je s t  ja sn e  i szczere  okreś lan ie  

naszych  dążeń i s to su n k ó w  w  życiu publicznem . 
Nie chcem y w ięc  unikać  draż liw ej dla w ie lu  k w e -  
styi żydow skie j i ow szem  dla zapob ieżen ia  n iep o ­
rozum ieniom  zaznaczym y nasze  w  tej sp ra w ie -s ta ­
now isko.

Liczyć się należy z faktem, że w  naszych  m ia ­
stach  żydzi s tan o w ią  znaczuą  część  żywiołu  m ie­
szczańskiego.  T ru d n ią  cię oni nie tylko h and lem  
i przem ysłem , ale i rękodziełem . C hrześc ijańscy  
mieszczanie  w sw ych  in te resach  z aw o d o w y ch  c ią­
gle s tyka ją  się z żydami, a po części są  od nich 
zależni. K onkurencya  i p ew n e  w ła śc iw o śc i  ra sow e  
sp raw ia ją ,  że w śró d  m ieszczan ch rześc ijańsk ich  
nieraz odbyw ają  się głosy n iechęci do mieszczan 
żydow sk iego  w yznania , a n iechęć  ta  a lbo  musi być 
usuniętą , albo d o p ro w ad z ićb y  m usia ła  do sepe ra -  
tyzm u żydow skiego , szkod liw ego  dla in te re só w  za ­
w odo w y ch  i narodow ych .

My nie jes teśm y zw olenn ikam i rozdziału oby­
w ateli  jedynie  na p o d s taw ie  różnic w y zn an io w y ch  
i dlatego nie ho łdujem y hasłom  antisem ityzm u, h a ­
słom n ienaw iśc i rasow ej, k tórą  u w ażam y  za sp rze ­
czną z duchem  chrześc ijańsk im  i polskim . W  cza ­
sach, gdy w Polsce  była w ie lka  go rl iw ość  w  w ie­
rze, o tw iera ła  ona na oścież sw e  w ro ta  d la  żydów, 
p rześ lad o w an y ch  srogo w  innych kra jach , a w  w a l ­
kach  na rodu  polskiego o w o lność  p rze lew ali  k rew  
także  P o lacy  w yznan ia  m ojżeszow ego.

P o n iew aż  jednak  i z pośró d  ch rześc ijańsk ich  
m ieszczan nie z każdym  chcem y się b ra tać ,  m u ­
simy i do żydów  s taw iać  te sam e  w arunk i,  jak 
i do naszych  w sp ó łw y zn aw có w . O rg an izacya  m ie­
szczańska, do której naw ołu jem y, m a og arn ąć  lu ­
dzi uczciw ych i po po lsku  czujących. T em  w łaśn ie  
d ob ro w o ln a  o rgan izacya  góruje n a d  p rzy m u so w ą  
o rgan izacyą  korporacy jną ,  że może ona  oddzielać  
z iarno od plewy, kąkol od pszenicy, że może z góry 
w ykluczać  żywioły, k tó reby  w p ro w a d z a ły  do niej 
zakałę  i rozstrój.

U śc iśn iem y w ięc  dłoń, jako  b ra tu ,  każdem u 
żydowi, k tóry  uw aża  się za Po laka ,  a w  życiu nie 
skala ł  się b rudnym i czynami, i k tóry  w  sp ra w a c h  
zaw o d o w y ch  chce iść z nami solidarnie , posługu-

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna*'
w stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a v is Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

W y b o rn a  kaw a, h e rb a ta  czek o lad a  
w szelkie  napoje , chłodniki,  c ias ta  itd. 

N ad to  w  K aw iarn i zna jdu ją  się: B ar  
a m e r y k a ń sk i  —  B ila r d y  —  S a le  d o  
w sz e lk ie j  g r y  —  C zy te ln ie  o b s z e r n e  
6 w y g o d n y c h  ló ż  —  N a  ż ą d a n ie  

s ą  o b s z e r n e  g a b in e ty .
Lokal o tw arty  do godz. 2-giej w  nocy.

Zakład Krawiecki Józefa Jarskiego
p r z e n i e s i o n y  został z dniem 1 stycznia 1912 z Rynku gł, L. 12

do lokalu w hotelu Pollera ul. Szpitalna L. 32.

t A
B
S B

m S i
m  S a

m

&  N
3 ?  M5a

&  3
m i S  
3  g

& !
n  M  

ET . .

EL I

o
*-t

SB
3 -
CO
X

4±»
CD

O

4f.l
fb l

a
ET

?r 3 o  «<
a  -

O
CL
3  i  
nn> 5

, . o 3

PT 3ęv ; CT -C
o 2.
o  3 -  O  3 .  
N -  PC
£• 3  crq “ ■ 
3  S  =O)N h-i
3 < N
3  <  V-0-^ -3
3

■ (/) Wir-t- l“”—O

icd r '
3.ę3’

a>

*rV
CD I

CL
3

3

N N

CL
3

0 - 3O O

3 3*



2 „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI" Nr. 5.

i  o" 
o  g  
G  N

^  s £ >•<1)J JT G -ł-5

o  O a  ST 
m 8 N laŁ s 03 &

P  O
o . >- fi- f-l

r* g  •<-<

. 2  3  

° V £  2
tS3 * 0  > *

^•3 8 ^^  6 p3iH

5 1 1. ST 
& » a |  
c 2,'  ̂^ 

- 0:5 _Q
. O  S ^ . 2o  P ,—1 -K 
&■£ o o  p fe « 

■ 2 . 2 , 0  £  
3  ? " 3  ^
w fi n3 <d
«-„§ B ^ja >- p,^

P  £ g
f i  •  f j  CC 
%  >-> G

■g S S* Scc • — CsJS 03 
■§ N S 3
1 - s I ’o

S°JN o g
>  g SMg ^ o c

tó ? 8 £
S  os  p s  °

w  a  o . s
N  p ^  5- G 
Q  . N O

hl ^  G 2
^ iś 'fi M rfl eS fi G

r î
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jąc  się jedynie  uczciwym i środkam i. Lichwiarza, 
łup iącego  skórę  z bliźnich, nie śc ie rp im y w  naszym  
gronie  bez w zględu  na to, czy on chrześcijan inem , 
czy żydem. O d kupca, czy rękodzieln ika, czy p rze­
m ysłow ca  żądam y  uczciw ości zaw odow ej,  rze te lno­
ści, s łow ności,  pun k tu a ln o śc i  w  zobow iązan iach , 
sum iennośc i  w  w y k o n y w an iu  p racy .  C hcem y ze­
brać  w  zw arty  szyk na jlepszy  d obór  m ieszczaństw a. 
Gdy tym  w a ru n k o m  o d p o w ia d a  żyd, nie w idzim y 
pow odu , d laczego m ielibyśm y od niego się u su w ać  
i pozb aw iać  naszą  sp ra w ę  dobrego  w spó łp raco  
wnika. T ak ich  ż y d ó w  s taw iam y  z chrześc ijanam i 
zupełnie  n a  równi.

W  o b co w an iu  z nimi żądam y, aby  szanow ali  
nasze  uczucia  i p rzek o n an ia  religijne tak, jak  my 
także  ich w iary  i w yzn an io w y ch  obycza jów  w  n i­
czem nie chcem y dotykać.

Jesteśm y zdania , że w śró d  żydów  znajdzie się 
dużo p raw y ch  jednostek , z k tórem i porozum ieć  się 
będzie  ła tw o. Z w łaszcza  w  zaw o d ach  rę k o d z ie ln i ­
czych nie b rak  żydów  zacnych, k tórzy  tak  sam o 
jak  chrześc ijan ie  w alczą  z t rudnośc iam i i c iężką 
p ra c ą  zdobyw ają  mizerny k aw a łek  chleba.

Nie m ożem y z góry p rzesądzać , czy przyłączy 
się do n a s  dużo, czy mało żydów. P okaże  to  d a l ­
szy rozw ój naszej orąanizacyi. My pragn iem y, aby 
jak  najw ięcej było żydów  takich , którzyby chcieli 
iść z nam i i k tó rychbyśm y  w  nasze  szeregi przy­
jąć mogli.

Już i obecnie  zaliczam y do naszych  p renum e 
ra to ró w  i czy te ln ików  m ieszczan w yznan ia  mojże- 
szow ego  i m am y nadzieję, że ich liczba w zra s tać  
będzie.

C hociaż  różne są  pod  tym w zględem  poglądy, 
my wierzymy, że żydzi są  przyw iązan i  do ziemi 
polskiej. Kto zw iedza ł  zagranicę, tego uderzyło  z a w ­
sze, ze ci tu łacze żydow scy, którzy przed  b iedą 
z naszego  kraju  w ychodzą , b ędąc  między obcymi, 
pos ługu ją  się bardzo  chętn ie  m o w ą  polską, k tórą  
w  kra ju  n ieraz zan iedbu ją  i po d a ją  się za Polaków . 
W  m ieszczańs tw ie  w yznan ia  żydow sk iego  tkwi 
poczucie  przynależności do na rodu  polskiego i p j -  
czucie to u tw ie rdzać  i dalej k rzew ić  w  m asach  ży­
d ow sk ich  jest  naszym  w spó lnym  obow iązk iem .

W spółdziałanie stronnictw  
narodowych.

D ługą  dy sk u sy ą  pol i tyczną  zakończyło  pose l ­
skie Koło s e j m ow e  rezolucyę,  w  której  wyraz iło 
przekonanie ,  że jedynie zgodne  i so l idarne  p o s t ę ­
p o w an ie  wszys tk ich  s t ronn ic tw  na ro d o w y c h  zdolne 
jes t  z ape wnić  zawsze  pomyślne  zała twien ie  sp r a w  
poli tyki  narodowej .

U c h w a ła  ta  j est  po t ęp ien iem wsze lk ich  b lo ków 
par ty jnych  dla zwa lczan ia  p e w n y c h  s t ronnictw,

mieści w ięc w sobie  także  po tęp ien ie  rządow ego  
bloku, w  k tórego  sk ład  w ch o d zą  konse rw a tyśc i  
k rakow scy , dem okrac i i ludow cy  z p o d  znaku  p. 
S tap ińsk iego . P o n iew aż  zaś rezolucyę uchwalili  
w łaśn ie  b lokow cy, m ożnaby  ją uw ażać  za p rzyzna­
nie się ich do w iny  i za p o s tanow ien ie  popraw y, 
jeśli ta  u ch w a ła  nie ma pozostać  frazesem, już 
nieraz pow tarzanym , lecz w  p rak tyce  n iew ykony-  
w anym .

W  każdym  razie Jrezolucya poselsk iego  Koła 
se jm ow ego  oznacza  zw ro t ku po jednan iu  s tronn ic tw  
polsk ich  na grunc ie  n a ro d o w y m  lub przynajm nie j 
p ie rw sze  hasło  do tak iego  zw rotu  i z tego  pow o d u  
przyjm ie ją  z. uznaniem  każdy, n iezaślep iony  zago- 
rza ls tw em  party jnem .

W alk a  m iędzy s tronn ic tw am i, w sp ó łub iegan ie  
się ich o w p ły w y  i w ładzę , nie jest o b jaw em  n i e ­
zdrow ym , ow szem  w a lk a  ta is tn ieć  pow inna , bo 
bez niej nie by łoby  postępu , nie byłoby  w s z e c h ­
stronnego  ośw ie tlen ia  sp ra w  b ieżących , nie byłoby 
krytyki, ni kontroli, a z a p a n o w a ła b y  sam o w o la  j e ­
dnostek  lub klik. Ale w  sp o łeczeń s tw ie  polskiem, 
b ron iącem  swej egzystenćyi na rodow ej,  w a lk a  s t ro n ­
n ic tw  musi mieć tam  granice, gdzie w ystępu je  in 
teres  nie poszczególnych  w a r s tw  lub klas, a in teres 
całego narodu.

A n aw e t  i w zakresie  polityki śc iś le  p a r ty j­
nej, gdzie chodzi o in teresy  p ew n y ch  ty lko klas 
narodu, s ta rc ia  pow inny  łagodzić  myśl, że u nas 
nie w olno  tw orzyć  obozów  wrogich, oszaricow anych  
zew sząd  od resz ty  narodu , gdyż w szyscy  je s te śm y  
żołnierzami z pod  tego sam ego  n a ro d o w e g o  znaku 
i w szystk im  nam  p rzyśw ieca  ta  sam a  w ie lka  idea 
n iepodległej Polski,  o k tó rą  w alczyć  jest  o b o w ią ­
zkiem każdego  o b y w a te la  i każdego  s tronn ic tw a .

W szys tk ie  s t ro n n ic tw a  s ta n o w ią  w łaśc iw ie  
u nas  od łam y jednego, w ie lk iego  s t ro n n ic tw a  n a ­
rodow ego. T y lko  p:.zez dz iw n e  zam ieszanie  pojęć, 
nazw ę  „ n a ro d o w ą"  p rzysw o iła  sobie na w yłączną  
w ła sn o ść  jed n a  oa r tya  dem okra tyczna ,  zw ąca  się 
d em o k racy ą  naro d o w ą . K tóreż  bow iem  s tronn ic tw o  
polsk ie  nie uznaje  się za n a ro d o w e ?  Lub któreż 
s tron n ic tw o  polsk ie  godzi się n azw ać  n ienaro- 
d o w e m ?

D latego  w ła śc iw szem  byłoby  przyjęcie  przez 
Koło se jm ow e p o p raw k i ,  p ro p o n o w a n e j  przez pos. 
Ś liw ińsk iego  i uznanie, że w spó łdz ia łan ie  w szyst­
k ich s tro n n ic tw  polsk ich  jes t  konieczne, a nie p o ­
w ta rzan ie  błędu n a rodow ej dem okracyi, k tóra  chciała  
być cenzorem  naro d o w y m  i sob ie  tylko p rzym io ­
tnik „narodow y" przyznaw ać, a innym go o d m a ­
wiać, lub w ręcz  p ew n e  s t ro n n ic tw a  polsk ie  za anti 
n a ro d o w e  ogłaszać.

P o dobn ie  grzeszyła  daw nie j  w iele  par tya  s ta ń ­
czykow ska, gdy w  o s ław ionym  Kom itecie  C en tra l­
nym w yborczym  rżuca ła  k lą tw y  n a ro d o w e  na  całe 
s t ronn ic tw o  lub n a  n iedogodnych  dla k o n s e rw a ty ­
s tów  kan d y d a tó w , dziś stańczycy  już nie p os iada ją

siły do egzekw ow an ia  tego rodzaju  w yroków . 
C hciała  ich w tern zas tąp ić  n a ro d o w a  dem okracya , 
lecz doczeka ła  się klęski.

Bo to jest  rzeczą pew ną , że pogrom  n a ro d o ­
wej dem okracy i tylko w pew ne j części jes t  dzie­
łem nam ies tn ika ,  a da leko  w ięcej n a s tęp s tw em  
reakcyi p rzec iw  ogrom nym  uroszczeniom  p arty j­
nym na ro d o w y ch  dem okra tów . M ów cy  niektórzy 
s tronn ic tw  b lokow ych  byli szczerymi, gdy tw ie r ­
dzili, że n a ro d o w a  d em o k racy a  zohydziła się sam a  
u w szystk ich  s t ro n n ic tw  w kraju  i sam a  to s p ra ­
wiła, że te s tro n n ic tw a  z nią już łączyć się nie 
chciały. N a ro d o w a  dem o k racy a  sam a  p rzygo tow ała  
w aru n k i  do z lepienia  b loku  nam ies tn ik o w sk ieg o  
i do w yk luczen ia  jej poza naw ias .  Jak ą  k to  b ro n ią  
w ojuje , od takiej ginie.

Poli tyka  b lokow a, spó łka  kilku s tronn ic tw  
przec iw  innym  s tronn ic tw om  na a ren ie  ogólno na 
rodow ej polityki jest n iew ą tp liw ie  wielkim  błędem. 
Ale ta k ą  b lo k o w ą  politykę w prow adzil i  także  n a ­
rodow i dem okrac i  w  d aw n em  Kole polsk iem  i dziś 
w szystk ie  ich n a rzekan ia  p rzec iw  b lokow i ich s a ­
mych osk a rża ją  za n iedaw ną , rów nie  b łędną  i ró ­
w nie  szk od liw ą  taktykę.

T rzeb a  więc, ab y  i n a ro d o w a  d em o k racy a  
uderzyła  się w piersi i p rzyzna ła  do w iny  a p rz y ­
rzekła  pop raw ę .  T rzeba , by pozbyła  się d a w n ie j­
szej pychy  bezgranicznej i uznała  się jedyn ie  za 
jeden  z czynn ików  narodow ej polityki s tronnic tw , 
ró w n o u p ra w n io n y  z innym i. ' A trzeba, by w ybiła  
sob ie  z g łow y m arzenia  o n iepodzie lnem  p a n o w a ­
niu w  kraju. W ted y  m ożnaby b lok  n a m ie s tn ik o w ­
ski uzupe łn ić  i p rzeksz ta łc ić  w  jedyn ie  w ła śc iw y  
b lok na ro d o w y  w szys tk ich  s t ro n n ic tw  polsk ich , 
w  którym  rola poszczególnych  s t ro n n ic tw  by łaby  
nieco skrom niejszą , ale za to k ie runek  n a ro d o w y  
byłby w nim szerszym, g łębszym  i w ięcej zgodnym  
z w y p a d k o w ą  linią dążeń  party jnych.

T ru d n o  orzec, czy do takiej p rzem iany  n a d e ­
szła już chw ila  s to sow na ,  ale rezo lucya Koła s e j ­
m ow ego  w sk azu je  w  tym kie runku  drogę.

U goda z Rusinami.
U goda P o lak ó w  z R usinam i jest obecnie  n a j ­

w ażn ie jszą  sp ra w ą  n a ro d o w ą  i k ra jow ą. O d  jej 
za ła tw ien ia  zależy niety lko spokój w  kraju, ale 
i dalszy  rozwój tej dzielnicy G dyby się pow iodło  
tak  ułożyć s to sunk i z R usinam i, aby  ogran iczono 
s ta rc ia  m iędzy ob iem a n a ro d o w o śc iam i,  zyskali 
byśm y i my i Rusini, gdyż wysiłki, k tóre  dziś w y ­
tężam y na u s taw iczn ą  walkę, m ożnaby  w  znacznej 
części obrócić  na  p racę  tw ó rczą  w  celu p o d n ie ­
s ien ia  ekonom icznego  i ku ltu ra lnego  ludności.

Rusini p o s taw il i  tak  w y g ó ro w a n e  w aru n k i ,  że 
ugoda  w y d aw a ła  się w ręcz  n iem ożliw ą. D la  miłej 
ugody  Po lacy  zaw sze  są  gotow i dużo o f ia ro w ać
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Cech Piekarzy Krakowskich
w czasach Rzeczypospolitej polskiej.

(Ciąg dalszy).

III.

W szystk ie  C echy  na  zachodzie  i oczywiście  
polskie , k tóre  się n a  tam tych  w zorow ały , miały 
jed n ą  w sp ó ln ą  p o d s taw ę ,  a m ianow ic ie  łączył je 
potrójny, n ie  m ający  w y ją tk ó w  w ęzeł kościelny, 
g osp o d arsk i  i tow arzyski.  P ie rw szy  czynił Cech 
relig ijnem  b rac tw em , drugi w sk a z a w a ł  w szystk im  
członkom  C echu  jeden  w sp ó ln y  interes, os ta tn i ł ą ­
czył ich razem  w  gospodzie  i kaza ł się w spó ln ie  
zabaw iać .  T a k  też było w Cechu p iekarzy  kra­
kow sk ich .

Cech był p rzedew szystk iem  b rac tw em  kościel 
nem  pod  w ezw an iem  św . D ucha. M iał w ła s n ą  k a ­
plicę św. S ta n is ła w a  w koście le  N. P. Maryi, 
a w  niej cz łonkow ie  C echu  trzymali po po rządku  
s traż  n ad  czys tośc ią  i ładem . D o k u m en t  z r. 1442 
w ylicza ap a ra ty  koście lne  w ła sn o ść  C echu s tan o ­
wiące, a m iędzy nimi m ówi o 4 św iecach  złożo­
nych, k tóre  p o d czas  uroczystośc i kośc ie lnych  nosi 
czw oro  dzieci tuż p rzed  chorągw iam i. N a  potrzeby 
b ra c tw a  ob o w iązan i  są  cz łonkow ie  sk ładać  do pu 
szki cechow ej s to so w n e  opłaty, a nad to  w szystk ie  
kary  za p rzek roczen ia  p rzep isó w  g o sp odarsk ich  
i tow arzysk ich , ja k o  to św iece  i w osk  idą  na  p o ­
trzeby  kaplicy. W sp o m n ia n y  d o kum et mieści także 
osobny  uk ład  m iędzy C echem  a proboszczem  św. 
Krzyża, w ed łu g  k tó rego  w  koście le  tym ma się o d ­
p ra w ia ć  m sza  śp ie w a n a  za dusze  zmarłych człon­
k ó w  C echu w  k ażd ą  ś rodę  su ch edn iow ą , a gdyby 
w środę  w y p ad ło  św ięto , w  dzień nas tępny . O prócz  
tego  w  ś rodę  W ie lk o ty g o d n io w ą  ma się  odp raw ić  
m sza  c icha  za zm arłych cz łonków  C echu  i ich 
k rew nych . Za  to o trzym uje  p roboszcz  3 w iard u n k i* ) ,

a ksiądz  mszę o d p raw ia jący ,  jeden  g rosz  co k w a r ­
tał. C z łonkow ie  C echu  m ają  śc isły  obow iązek  u c z e ­
s tn iczyć bez w y ją tku  w  tych  n ab o żeń s tw ach ,  jak  
rów nież  b rać  udział w e  w szys tk ich  u roczystośc iach  
koście lnych  i p rocesyach . W  razie śmierci k tórego 
z braci lub siostry, m ają  tow arzyszyć  konduk tow i 
na cm entarz  i w ziąć  udział w  nab o żeń s tw ie  żało- 
bnem , t. zw. żałomszy. Młodsi b rac ia  n iosą  uaprze- 
mian ciało zmarłego, inni zaś idą  w po rządku  pod 
chorągw ią .  U chybien ie  tym obow iązkom  bez słu 
sznej przyczyny, pociągało  karę  dla s tarszych  braci 
po 24 grosze, dla m łodszych po 6 gr. i po parze 
lub w ięcej św iec  fun tow ych  do kaplicy.

O sobną , ale rów nież  w y zn an io w ą  organ izacyę  
m iała  czeladź p iekarska . T ow arzysze  w yzw oleni 
złączeni byli, w  p o d o b n e  jak m istrzow ie  kółko, od 
k tórego n ikom u uchylać się n ie  było wolno, mieli 
w ła sn ą  kaplicę  i ołtarz w  kościele św. Trójcy, 
gdzie pow inn i byli uczęszczać  na nabożeństw o , 
d a w a ć  składki na  po trzeby  kościelne, a nad  czy­
s tośc ią  i po rządk iem  przy ołtarzu straż  po po rządku  
trzym ać. S trażu jący  miał na  g łow ie s ta ran ie  
o w szystko , co po trzeba  do n ab o żeń s tw a ,  m usia ł 
p i lnow ać  obyczajności,  strzedz kaplicy  przed  szkodą, 
a po nab o żeń s tw ie  miał obraz  i kap licę  zam knąć, 
a  klucz S tarszem u czeladzi oddać. P rzekroczenie  
tych  p rzep isó w  kara ł  Cech w ięzien iem  ra tusznem , 
św iecam i funtow em i, a jeżeli p rzekroczen ia  d o p u ­
ścił się sam  Starszy  czeladzi, tedy  o d b ie ra n o  mu 
zaraz s ta rszeństw o . M istrzow ie  pod  w ła sn ą  o d p o ­
w iedz ia lnośc ią  w o b ec  S tarszyzny Cechu, mieli czu­
w a ć  n ad  tern, aby  ich czeladź prak tyk i  religijne 
ściśle  w ykonyw ała .

U czniow ie czyli te rm ina to rzy  nie mieli organi-  
zacyi i t ro skę  o nich zos taw iono  w yłącznie  m i­
strzom, k tórzy pod  grozą  o d eb ran ia  ucznia pow inni 
byli prócz  nauk i rzemiosła, s ta rać  się o jego r e l i ­
gijne i m ora lne  w y ch o w an ie .  K ontro la  n ad  wyko-

*) W iardunek inaczej ferton rów nał się w czasach Ka­
zim ierza W. 12 groszom  srebrnym , czyli 6 skojcom. Ponie­

waż grzywna lizcyła 48 gr. sr., więc w iardunek był ' / 4 czę­
ścią grzywny. Dla uwidocznienia w artości grzywny z końcem 
wieku XIV. podajem y, że w Krakowie płacono wówczas za 
w oła 7 2 grzywny czyli 24 gr., za korzec żyta 5 groszy, psze­
nicy 7 groszy, za parę kurcząt 1 grosz i t. d.

nyw aniem  w szystk ich  p rzep isó w  religijnych n a l e ­
żała i do S tarszyzny C echow ej i do p o jedynczych  
członków , było bow iem  obow iązk iem  k ażd eg o
0 przekroczen iu  zaw iad am iać  osobnego  u rz ę d n ik a  
C echu  t. zw. ins tygatora ,  k tóry  za najlżejsze u c h y ­
bienie  do m ag a ł  się na sesyach  cechow ych  su ro w e j  
kary. Form alis tyka , jak a  w sk u te k  tego  pow sta ła ,  
budziła  w  członkach  skry tość  i nieufność, bo n a j­
m niejsze podejrzen ie  o przekroczenie  p rzep isów  
zam ykało  drogę  uczniom  do w yzw olin , czeladzi 
do m is trzow stw a ,  na m is trzów  zaś sp ro w ad za ło  
dotk liw e  kary.

Ale i poza kościołem  czynności zb io row e człon 
k ó w  C echu  miały ch a ra k te r  wybitn ie  religijny. C o ­
rocznie na p ie rw sze  S uchedn i w y zn aczan o  w ybory  
S tarszych  Cechu, a w y b ó r  ten  m usia ło  poprzedz ić  
uroczyste  n a b o żeń s tw o  do D ucha świętego. Po  n a ­
bożeństw ie  zb ierano  się w  dom u cechow ym  i ustę 
p u jąca  S ta rszyzna  znów  rozpoczynała  sesyę  mo 
d li tw ą  do D u ch a  św . T ożsam o  działo się przed 
k ażd ą  inną  sesyą , p rzed  sesyam i zaś  S uchedn io -  
w em i odbyw ały  się zaw sze  n ab o żeń s tw a .  Czeladz
1 uczniow ie w  w y b o rach  a w ięc  i w  p o p rz e d z a ją ­
cych je n ab o żeń s tw ach  z obow iązku  udziału nie 
brali. W iadom ośc i  te o C echu  p iekarsk im , jako  
korporacy i  w yznaniow ej,  aczko lw iek  szczupłe, w y ­
kazu ją  je d n a k  niezbicie, że Cech był p rzed ew szy s t­
kiem b rac tw em  koście lnem , łączącem  ludzi jednej 
w iary  i tego sam ego  zaw odu  w  Stow arzyszenie , 
k tó rego  p ie rw szem  zadan iem  było p ie lęgnow anie  
w iary  i p rzes trzegan ie  p rzep isów  kościelnych, a d o ­
piero  drugiem  i od p ie rw szego  ściśle  zależnem  
och rona  w spó ln y ch  in te resów  zaw o d o w y ch .  Kto 
nie był katolikiem, ten mimo najlepszej znajom ości 
rzem iosła  nie m ógł należeć do Cechu, na tom ias t  
p rzyna leżność  do katolicyzm u, a w doda tku  dobre  
pochodzen ie  o tw iera ło  drogę  do term inu, do cze 
ladn ikos tw a ,  a wkoricu do m is trzow stw a .  W jaki 
sp o só b  i pod  jakimi w aru n k am i p rzy jm ow ano  do 
Cechu, m ów ią  dalsze zapiski. (C. d. n.).

I n ż y n i e r  Ż M I G R O D Z K I ,  K r a k ó w ,  B i u r o  e l e k t r o t e c h n i c z n e  i z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y
ul. Grodzka 62 (naprzeciw kościoła św. Idziego). — Telefon 592  (międzymiastowy). UIZiJtlZBfliB GifiktfjfDZIlBp OŚWiBtlSIliB i SNjf dla (JBłfiZi prZ0IR)fSttl.02112154
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a chociaż po stronie  R usinów  bu ch a  p rzec iw  nam 
niechęć  i n ienaw iść ,  Po lacy  uznają  zaw sze  R usi­
n ó w  nie za w rogów , lecz za na ró d  bratn i i ciągle 
są  w iern i idei Jagiellońskiej,  k tóra  Polskę, Ruś 
i L itwę głosiła  za ró w n o p ra w n e  części jednej 
wielkiej ojczyzny.

Je s te śm y  skłonni do u s tęps tw , ale nie możemy 
popełn ić  n a ro d o w e g o  sam o b ó js tw a  dla miłości 
R usinów , nie możemy się w yrzec rów nych  p raw  
do tego kraju, nas iąk łego  k rw ią  polską, prze laną  
w  obronie  k re só w  przed  za lew em  hord ta ta rsk ich  
i tu reck ich . T o  ziemia tak  sam o nasza, jak  ru sk a  
i nie oddam y  jej na w yłączną  w ła sn o ść  Rusinów, 
ani nie u s tąp im y  za San, jak tego Rusini żądają.

Z mozołem  n aw iązy w an e  z R usinam i ro k o w a ­
nia dop row adziły  do ok reś len ia  u s tęp s tw  i w y tw o ­
rzyły nieco więcej p o jednaw czy  nastró j w  obozach 
ruskich.

Rusini żądali V, części w szystk ich  w y b ie ra l­
nych p o s łów  do Sejmu. P o n iew aż  w ybiera lnych  
p o s łów  w ed łu g  pro jek tu  S ta rzyńskiego  ma być 
180, p rzeto  Rusini dom agali  się 60 m an d a tó w  
ruskich.

P o lacy  ofiarowali im już V* część ogólnej 
liczby posłów  a w ięc pon iew aż  w szystk ich  posłów  
w raz  z wirylistamij ma być 192, p ro p o n u ją  dla 
R usinów  48 m andatów . Gdy ta  cyfra nie z ad aw a  
lała Rusinów, w  s tronn ic tw ach  polsk ich  sk łan ia ją  
się ku zasadzie, w ypow iedz iane j  przez ludow ców , 
że Rusini pow inni otrzym ać tak ą  część ogólnej 
liczby m andatów , jaką  otrzymali przy reformie w y ­
borczej do Rady p ań s tw a ,  to jest 2 6 '4 %  w szystk ich  
m anda tów . W e d łu g  tego s to su n k u  w yp ad n ie  dla 
R usinów  51 m anda tów . Byłby to dla R usinów  
bardzo  wielki naby tek  i nie ulega w ątp liw ośc i ,  że 
na taką  p ropozycyę się ugodzą, gdyż nie mogą 
lekcew ażyć  tak  pokaźnego  pow iększen ia  sw ej re- 
prezentacyi i nie m ają  chyba  złudzeń, by Polacy  
na dalsze jak ieko lw iek  przyczynki zdecydow ać  się 
zechcieli.

D rugą  kw es tyą  sp o rn ą  była sp ra w a  zabezpie 
czenia m a n d a tó w  rusk ich  tak, aby  nie zależała od 
dobre j lub złej woli nam ies tn ika  liczba pos łów  
ru sk ich .  Z tą sp ra w ą  łączy się ściśle  nadzw yczaj 
w ażne  zagadnien ie , jak  zapew nić  reprezen tacyę  
po se lsk ą  mniejszości na rodow ej w okolicach o lu ­
dności mieszanej, polskiej i ruskiej. W iadom o, że 
w e w schodn ie j  części kraju żyje około V /2 milio­
na P o lak ó w  i że n iem a pow iatu ,  n iem a p raw ie  
gminy, w  k tóre jby  mieszkali sami tylko Rusini. 
K onsk rypcya  os ta tn ia  w ykazała ,  że n a w e t  ludności 
polskiej we w schodn ie j  Galicyi p rzybyw a  dzięki 
osied lan iu  się ch łopów  polskich  na ro zp a rce lo w a­
nych obszarach  dw orsk ich .

N iepodob ieńs tw em  jes t  tak w ykroić  okręgi 
wyborcze, aby w  nich oddzielić  R usinów  od P o ­
laków . T rzeb ab y  chyba  dzielić poszczególne  gminy 
a n aw e t  dom ostw a. W ięc  też ta k ą  geom etryę  w y ­
borczą, k tórą  zrazu uw ażano  za najlepszy  środek  
zabezpieczenia , należy porzucić.

K onserw atyśc i  podo lscy  p roponu ją  dla zabez­
p ieczenia  p ra w  mniejszości sk o m p lik o w an y  system  
proporcyonalny , t ró jm andatow y. Ale system  ten 
ma w ielk ie  w ady, jest  sz tuczny u trudnia  p o ro zu ­
mienie w y b o rcó w  daje pole do nadużyć  w y b o r ­
czych, a co najw ażnie jsze, nie u su w a  walki w y­
borczej między R usinam i i Polakam i, ow szem  
ogrom ie ją zaognia. P rzekonaliśm y  się już przy 
d w u m a n d a to w y m  system ie  p roporcyonalnym  przy 
w y b o rach  do Rady p ań s tw a ,  że m niejszość po lska  
może sw e  m anda ty  u trac ić  i że system  ten w y z y ­
sk u ją  syoniści do u tw orzen ia  z R usinam i bloku na 
n iekorzyść  P o laków . Nadto  przy system ie p r o p o r ­
cyonalnym  konieczną jes t  bezw zg lędna  so lidarność  
w ybo rcó w  polsk ich  a na tej so lidarności speku lu ją  
konse rw a tyśc i ,  p rzyw łaszcza jąc  sobie  m onopol r e ­
p rezen to w an ia  ludu polskiego. Rada n a ro d o w a  
u s tan aw ia  k an d y d a tó w  k o n se rw a ty w n y ch  w  o k rę ­
gach  m iejskich w schodn ie j  części kraju  jako  je 
dynie »n a ro d o w y c h « k a n d y d a tó w  i w szystk ie  inne 
s t ro n n ic tw a  polskie  u s u w a  od konkurency i z nimi, 
g łosząc  obow iązek  so lidarnośc i  w  ok ręgach  zagro­
żonych. Jeżeli m im o to po jaw i się k a n d y d a tu ra  n i e ­
zależna, używ a się najn iegodz iw szych  sposobów , 
aby  ją u trąc ić  a na skarg i o nadużyc ia  i gw ałty  
op in ia  jes t  n iew raż liw ą , gdyż sam odzie lne  k an d y ­
dow an ie  u w a ż a  za zerw an ie  so lidarności n a ro ­
dowej.

W szystk im  tym n iedogodnośc iom  zapobiegnie  
ka ta s te r  n a rodow ośc iow y , który w  kołach poselsk ich  
zyskuje  coraz więcej zw o len n ik ó w  O sobno  będą  
w ybierali pos łów  Rusini, osobno w szyscy  inni w y ­

borcy, każda  z tych g ru p  w  je d ń o m an d a to w y ch  
okręgach . U stanie  w a lk a  w yborcza  między P o la k a ­
mi i Rusinami, ustan ie  m onopol k o n se rw a ty s tó w , 
nie będzie o k ręgów  zagrożonych, usunie  się możli 
w ość  bloku syon is tyczno-rusk iego , a w szystk ie  
s t ro n n ic tw a  polskie, m ając  w o lną  drogę do ub ie ­
gania  się o m andaty , rozw iną  usilną  p racę  ku ltu ­
ra lną  w śró d  po lsk iego  ludu w e  w schodn ie j  części 
kraju.

P o dobny  k a ta s te r  n a ro d o w o śc io w y  jes t  na  
M o raw ach ,  gdzie przyczynił  się do uśm ierzenia  
walk  na rodow ośc iow ych .

Jeśli Sejm uchw ali  ka tas te r ,  w  tak im  razie 
i przy w y b o rach  do Rady p a ń s tw a  będzie  on za­
p ro w ad zo n y  i w ted y  będz iem y mogli sw obodnie j  
ode tchnąć , nie będzie  n as  gnębiła  c iągła  o b a w a  
o u tra tę  m an d a tó w  mniejszości polskich. U stan ie  
n am ię tna  ag itacya , us tan ie  nak łan ian ie  Po laków , 
by g łosow ali  na k a n d y d a tó w  ruskich , ustan ie  mię 
dzy Po lakam i i Rusinam i w ydzie ran ie  sobie  na 
w zajem  m a n d a tó w  i będzie  u ła tw ione  porozum ien ie  
obu n a ro d ó w  w  w ie lu  sp raw ach .

Esperancki Odczyt
Dr Edmunda Privat z Genewy.

W  ubiegłym  tygodniu  b aw ił  w  K rakow ie  Dr 
E dm und  P riva t z G enew y, w ybitny  literat i n ie ­
mniej w ybitny  esperan tys ta .  M imo sw ego  m łodego 
w ieku  — p. P r iva t liczy bow iem  dopiero  lat 23 — 
jest p rofesorem  lingw istyki rom ańskie j na  U n iw er­
sytecie w  G enew ie  i członkiem  -  ko resp o n d en tem  
paryskie j  Akademii umiejętności.

K rakow scy  espe ran tyśc l  nie szczędzili t ru d ó w  
i zabiegów, aby godnie  przy jąć  tak  znakom itego  
gościa;  umożliwili zatem p. P rivatow i zwiedzenie  
w szystk ich  n iem al osobliw ości naszego  miasta, 
a nad to  uzyskaw szy  bez in te resow nie  p iękny lokal 
»Klubu M ieszczańsk iego ,« zorganizow ali  w niedzielę 
14. b. m. odczyt p. t. » Nasza siła« (Nia forto), 
który dla licznie zebranych  s łuchaczy  był p ra w d z i­
w ą  ucztą  duchow ą. O dczyt p. P riva ta  w ygłoszony  
z zapałem  i p ew nem  odcieniem  liryzmu, ujęty 
w  p rzep iękną  formę, pełen entuzyazm u, pozostaw ił  
n ieza tarte  w rażenie .

P re legen t na w stęp ie  skreśli ł  sw oje  w rażen ia  
o jn ie s io n e  w  K rakow ie  po zwiedzeniu  naszych  
zabytków , kośc io łów  i naro d o w y ch  pam iątek . N a­
zw ał on m iasto  nasze  jednem  z najosob liw szych , 
jakie  k iedyko lw iek  widział, a o wielu zaby tkach  
wyraził  się bez p rzesady , że podobne  m ożna  znaleźć 
tylko w  W enecyi. K raków  sp ra w ia  cudzoziem com  
miłe rozczarow anie ,  zagranica  bow iem  grzeszy n ie ­
ste ty  w ie lką  n iezna jom ośc ią  Polski i jej kullury, 
która, jak  to p re legen t  naocznie  miał sp o so b n o ść  
p rzekonać  się, jest  niezm iernie1 boga ta  i oryginalna. 
T o  też dołoży w szystk ich  sił, aby  podczas  sw ej 
podróży po różnych k ra jach  rek lam o w ać  nasze 
m iasto  i śc iągnąć  doń jak  najw ięcej kongresow ców .

Po tym w stęp ie  przeszed ł  p re legen t do w łaśc i­
w ego  sw ego  tem atu  i w p ięknych  s ło w ach  w y k a ­
zał, że g łów na  siła  espera /ityzm u tkwi w  jego 
w ew nę trzne j  idei,t. j. idei ró w n o u p ra w n ie n ia  w sz y s t ­
kich ludów  i n a ro d ó w  i poko jow ego  ich zbra tan ia .  
T en  w zniosły  ideał p rzy św ieca  w szystk im  zw o len ­
nikom języka E speran to ,  którzy nie zapom ina jąc
0 czysto prak tycznych  s tronach  języka  m iędzyna­
rodow ego, czerp ią  swój zapał, dochodzący  n iekiedy 
do g ran ic  podz iw ien ia  godnego zaparc ia  się jedynie
1 w yłącznie  z idei w szechludzkie j miłości, tkw iące j 
w esperan tyźm ie.

O m ów iw szy  nas tęp n ie  don ios łość  kongresu  
e sp e ran ty s tó w  dla naszego  m iasta  i kraju, p. Priva t 
gorąco  zaap e lo w ał  do zebranych  s łuchaczy, aby 
w szyscy  w  miarę  sw ych  sił i zdolności w s p ó łp ra ­
cowali nad  urządzeniem  kongresu , k tóry  ze w zględu  
na sw ój w yją tkow y, bo jub ileuszow y  charakter, 
w inien także dos ta rczyć  sw ym  uczestn ikom  w y ­
ją tkow ych  wrażeń.

O dczyt p. P r iva ta  nagrodzono  rzęsistym  okla 
skiem, poczem  jeden  z k rak o w sk ich  espe ran tys tów  
w  serdecznem  p rzem ów ien iu  p o d z ięk o w a ł  mu za 
jego s łow a  uznan ia  dla polskiej ku ltu ry  i o tuchy 
dla o rgan iza to rów  najbliższego kon resu  esper.

Urzędowanie Kobiet na poczcie.
Od dłuższego czasu słyszymy skargi i uża la ­

nia się m ieszkańców  K rak o w a  na ignorow anie  
publiczności,  tak  na tu tejszej g łów nej poczcie, jak

i w  u rzędach  filialnych, przez urzędniczki zajęte 
przy ekspedycyi p akunków , przy rekom endacy i 
lis tów  lub sp rzedaży  znaczków  pocztow ych. Nie 
w sp o m in am y  już o daw n y ch  te lefonis tkach , bo 
au to m aty  telefoniczne położyły w reszc ie  k res  daw ne j 
n iedogodnośc i  i fatalnej obsłudze  te lefonów  przez 
kobiety. O becne  u rzędow an ie  kobie t  w e w sp o m n ia  
nych pow yżej działach, daje pow ody , że n ie jednokro  
tnie in te rpe low ać  m uszą  s trony D yrekcyę  Poczt lub 
zw racać  uw ag ę  na  n iew łaśc iw o  p o s tępow an ie  
tychże funkcyonaryuszek .

Zażalen ia  i skargi nie odnoszą  pożądanego  
rezultatu, p rak tyki t rw a ją  jak  daw niej,  op in ia  pu 
bliczna  m ieszk ań có w  K rak o w a  dom aga  się od 
D yrekcyi usun ięc ia  tych przykrych dla każdego 
s tosunków .

Każdy, kto tylko miał sp o so b n o ść  p rzypatrzeć  
się u rzędow an iu  tych pań, zauw aży ł tak  z m o w y  
jak  i z u rzęd o w an ia  tychże, że są  aż do przesady  
zgryźliwe, złe, n iezadow olone  ze sw ego  s ta ro p a-  
nieriskiego stanu, a co na jw ażn ie jsze  leniw e w  pe ł­
nieniu sw ych  obow iązk ó w  s łużbow ych, a w  postę  
pow aniu  ze s tronam i in te resow anem i aż nadto  
a roganckie .

N iedaw no  tem u jeden z p ro fesorów  tu te jszych  
szkół w yższych  uda ł  się do urzędu na g łów nej 
poczcie, chcąc  n ad ać  p rzesy łkę  poleconą, z łożoną 
z kilku broszurek. Poda je  w ięc  przez ok ienko pa- 
kiecik, ale pani u rzędn iczka  nie chce go przyjąć, 
żądając, aby  na pakiecie  owym  były już na lep ione  
znaczki pocztow e, o d p o w iad a jące  opłacie  tegoż. 
Gdy w sp o m n ian y  p rofesor zw raca  tejże uw agę  
i żąda. aby w p ie rw  zw ażyła  pak iec ik  i o z raczy ła  
w y sokość  opłaty, usłyszał doniosłe  i n ies tosow ne  
epite ty  w obec  osób obecnych  i up a r ta  u rzędniczka  
pozostaw iła  s tronę  in te re so w an ą  nie załatw ioną. 
Było to o godzinie 1 w  południe, kiedy b iuro  re ­
k lam acy jne  było już zamknięte.

W sp o m n ian y  sposób  t rak to w an ia  publiczności 
przez urzędniczki s to so w an y  byw a jeszcze dotkli 
wiej i n a j w i ę c e j  n a  i z r a e l i t a c h ,  którzy 
na każdym  kroku szykanow an i bywają.

Nie za ła tw iw szy  na  g łów nej poczcie, udaje  się 
w spom niany  p rofesor do fifii pocztow ej na P iasku . 
W  lokalu n iem a nikogo z publiczności.  Pan i  urzę­
dn iczka  zajęta  p isan iem  jak iegoś  listu, nie zw raca  
w ca le  uwagi, że k toś  już dość  d ługo czeka na 
załatw ienie. »Proszę  pani czy m ogę nadać  przesy ł­
kę po leconą?« — zapytu je  p rofesor —  »proszę c ier­
pliw ie zaczekać, widzi pan , żem zajęta« — brzmi 
odpow iedź  —  poczem  wielce z iry tow ana  po ryw a  
pakiecik , rzuca  na w agę, od ry w a  o d p o w ied n ią  ilość 
m arek  i wraz  z pak iec ik iem  rzuca z pow ro tem  do 
ok ienka  »proszę nakleić« i dalej pisze liścik, 
w reszcie  gdy znaczki już nak le jone  d łuższą  chwilę 
wyczekują , z n iechęc ią  za ła tw ia  resztę  czynności.

W  ten sam  sposób  a n a w e t  i gorszy p o s tę ­
pują  pocz tow e urzędniczki w  W ielkim  K rakow ie. 
W  D ębn ikach  na p rzykład  is tn ieją  na  poczcie  takie  
s tosunki, o k tórych lepiej może nie w spom inać , 
a u rzędow an ie  tam że po d o b n e  do u rzędow an ia  
pocz tow ego  w  jak ie jś  najodleglejszej wsi, w  której 
liczba m ieszk ań có w  z ana lfabe tam i i inw entarzem  
czw oronożnym  nie przenosi liczby dw ustu .

Pocz ta  w D ęb n ik ach  o tw ie ran ą  i zam y k an ą  
b y w a  w ed łu g  u p o d o b an ia  u rzędn ika  lub u rzęd n i­
czki bez w zględu na oznaczony  czas u rzędow an ia  
i ilości godzin.

Dziesięciu kar tek  ko resp o n d en cy jn y ch  nie 
m ożna kupić, bo zw ykle  ich b raku je ,  a na  żądan ie  
jednej z obyw ate lek  o w ydan ie  m arek  l is tow ych 
za trzy korony, obu rzona  i zg n iew an a  urzędniczka 
odpow iada , że »w takiej ilości poczta  w  D ębnikach  
m arek  nie p o s iad a  —  proszę  sobie iść do miasta« .

Z w róc ić  należy w reszc ie  uw ag ę  na ekspedy-  
cyę l is tów  ze sk rzynek  pocz tow ych  przeznaczonych  
na listy »1 o c o«.

Jeden  z naszych  obyw ate li  w rzucił  kar tę  k o ­
resp o n d en cy jn ą  do skrzynki »1 o c o« w  Rynku 
g łów nym  dnia  31 G ru d n ia  1911 r. a nadesz ła  ona 
do rąk  a d re sa ta  n a  ulicę G ran iczną  dopiero  d. 6 
S tycznia  1912 r. ( s i c ! )  Zatem  5 dni czasu  p o trz e ­
b a  było na  doręczenie  kar tk i  w rzuconej  do w s p o ­
m nianej skrzynki » l o c o « .

Sądzimy, że D yrekcya  Pocz t  położy kres  n a d ­
użyciom  w sp o m n ian y ch  funkcyonaryuszek  pocz to ­
w ych  i w p łyn ie  lub pouczy  je o obow iązkach ,  
jakie  w ype łn iać  w inny  w zg lędem  osób  in te re so w a ­
nych i pub licznośc i  naszego  miasta. F. R.

i
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4 „T Y G O D N IK  MIESZCZAŃSKI*1 Nr. 5.

Jeszcze krętactwo z gruntami 
pofortecznymi.

Niezm iernie  w dzięcznem  polem  dla ludzi, k tó ­
rych rzem iosłem  jes t  łow ien ie  ryb w m ętnej w o ­
dzie, s ta ła  się sp ra w a  pofortecznych  g ru n tó w  k ra ­
k o w s k ic h ,  jak  to zaznaczyliśm y w  poprzedn im  
num erze  naszego  p ism a w  ar tyku le  p. t. „G run ta  
poforteczne na  krętych drogach**. W  dalszej ew o- 
lucyi tej sp raw y, om aw iane j  przez n as  tyle razy, 
m am y do zano tow an ia  now e krę tac tw o , na  jakie 
w p a d ły  osobniki, p rag n ące  przy tym ogniu upiec 
sw o ją  pieczeń. Na zgrom adzen iu  rękodz ie ln ików  
które  odbyło  się 17 bm., wyszło  szydło z w orka . 
P ro w o d y rzy  kliki s łużek m agis track ich  p rzed s ta ­
wili sy tuacyę  w ten sposób , że R a d z i e  m i e j ­
s k i e j  n a l e ż y  s i ę  p o d z i ę k o w a n i e  z a  t o,  
c o  u c z y n i ł a  d l a  r ę k o d z i e l n i k ó w  n a  
p u n k c i e  n a b y w a n i a  p r z e z  n i c h  p a r c e l  
z g r u n t ó w  p o f o r t y f i k a c y j n y c h .

A cóż w łaśc iw ie  ta  R ada uczyniła?...  Nic! Bo 
za dobrodz ie js tw o  tego chyba  nik t nie poczyta, że 
rękodzie ln icy  k rak o w scy  b ęd ą  nabyw ali  teraz  p a r ­
cele po cenie p ięc iokro tn ie  wyższej, niż im pie - 
w o tn ie  ob iecyw ano .

Z resztą  służki m ag is track ie  poszły po rozum 
do głowy i pom inęły  dyskre tnem  m ilczeniem na 
sw em  zgrom adzen iu  cenę parcel, k tórem i u szczę ­
śliw ieni zo s taną  k iedyś  rękodzielnicy, p rzem ysłow cy  
i w  ogóle m ałom ieszczan ie  k rakow scy . W yrażenie  
bow iem : „parce le  po cenie  zn iżone j11 jes t  zbyt 
elastyczne, aby je m ożna było b ra ć  na  seryo. 
W  danym  w y p a d k u  „cena  z n iżo n a1* na  p ew n em  
m iejscu g ru n tó w  pofortyfikacyjnych będzie  się ró­
w n a ła  cenie  parceli  położonej w  innej s tronie  
m iasta , a n a w e t  ją przewyższy. T ego  rodzaju  po ­
s taw ien ie  sp raw y , b e z  w y m i e n i e n i a  k o n k r e ­
t n e j  c e n y  p a r c e l ,  jes t  w ybiegiem , grzecznie 
się w yraża jąc ,  bardzo  naiw nym .

Byłby już czas, aby ogół k rak o w sk ich  rę k o ­
dz ie ln ików  i m ałom ieszczan  jasno  się w ypow iedz ia ł  
w  sp raw ie  g ru n tó w  pofortecznych, k tó ra  służy m a ­
g is track ie j klice rządzącej za w ab ika .  Już raz ten 
„ w ąż  morski*1 powinien być sp ro w ad zo n y  do w ła ­
śc iw ych  rozm iarów . N iechaj ci, od k tórych  to za ­
leży, pow ied zą  w yraźn ie :  sążeń  k w a d ra to w y  na 
g run tach  pofortyfikacyjnych  będzie  k o sz to w a ł  dla 
rękodz ie ln ików  tyle a tvle koron, p ła tnych  n a  t a ­
k ich a tak ich  w aru n k a c h ,  parce le  zaś w tedy  
a w ted y  p rzejdą  w  w asze  posiadanie , jeżeli jednak  
tego nie uczynią, to wszelk ie  n ie jasno  sform uło­
w a n e  obie tn ice  m uszą  być u w ażane  za pospolite  
k rę tac tw o .

M ało b rakow ało , by au to row ie  w iekopom nego  
w n iosku ,  p o s taw io n eg o  na  w spom nianem  zg ro m a­
dzeniu, o w yrażen ie  Radzie miejskiej „podz ięko­
w a n ia 11, nie zap roponow ali  ko ro w o d u  z p o c h o d ­
niami, lub iluminacyi z tej okazyi. Szkoda  — ,bo 
w ted y  by się okazało, jak  liczną jest  fa langa o so ­
bn ików , s tro jących  się chętnie  w  b a rw y  służek 
m ag is track ich  gwoli w ła sn eg o  dobrze z rozum ianego 
in teresu . Nie hono ro w o  to w pradzie ,  ale zdrowo.

mieszczą się n ietyłko w ars ta ty  i sk łady  m ateryałów , 
rękodzielnicze, ale p o w s tać  tam  m ogą hale  ta rg o ­
we, sklepy, ja d ło d a jn ie  itp. zakłady, które ożyw ią 
cały ten m artw y  dziś objekt, o dg radza jący  jakby  
chińsk im  m urem  dzisiejsze dzielnice W eso łą  i G rze ­
górzki od śródm ieścia .  Z am ias t  tedy  og lądać  się 
na now e obiecanki p. Lea, pow inny  o rganizacye  
rękodzie ln icze  n iezw łocznie  zw rócić  się ze stóso- 
w nem  przedstaw ien iem  do m in is te rs tw a  k o le jo w e ­
go i robót pub licznych  a sku tek  tych  s ta rań  byłby 
n iezaw odny. Rękodzielnik.

Ze Lrootoa.

Gdzie umieścić warsztaty 
krakowskich rękodzielników.

Po tylu zaw odnych  ob ie tn icach  p. Lea nikt 
już dziś nie liczy się z jego s łow am i. W iemy b o ­
w iem  w szyscy, że m iędzy temi s łow am i a czynami 
stoi zapo ra  in te resów  osob is tych  kilku w spó ln ików , 
której p rzed  g ru n to w n ą  zm ianą  o rdynacyi w y b o r ­
czej ż ad n a  siła obalić  nie jest  zdolna. Nie czekając  
zatem na ow oce tylu już posiedzieri kom isyi dla 
tej reformy, pragn iem y dopom ódz  naszym  ręk o d z ie l­
nikom  inną, mniej od dzisiejszej adm in is tracy i 
K ra k o w a  zaw is łą  drogą, w  nadziei, że rząd  okaże 
się dla nich przychylniejszy, niż są  o jcowie miasta. 
M am y tu n a  myśli zuży tkow anie  te renów  zajętych 
pod  obecny  n asyp  kole jow y od ulicy Lubicz, aż 
po m ost na  W iś le  na um ieszczenie  tam że w ars ta -  
tó w  rękodzieln iczych.

W ał  ten w sk u te k  b u d o w y  now ego  dw orca  
o sobow ego  pow in ien  być o 2 m etry  podw yższony  
i rozszerzony dla pom ieszczen ia  n iezbędnych  dziś 
4 to rów . G ru n to w n a  jego rek o n s tru k cy a  nas tąp i  
n iew ą tp liw ie  w  taki sposób , że zam ias t te raźn ie j­
szego z ie m n eg o n asy p u  zb u d o w an y  będzie  k am ienno-  
be tonow y  w iad u k t  o licznych tukach , w sp a r ty ch  na 
p ilas trach , podobnie , jak  to w idzim y na  kolei 
miejskiej w  W iedniu . Pod  sk lep ien iam i jego po-

Lwów, 22 stycznia.

W śró d  tzw. F ro n d y  ludow ej daje  się zauw ażyć 
n o w a  ruchaw ka, Na z e w n ą t r z . zaznaczyło  się 
w  przem ów ien iu  pos. Jam po lsk iego  w  Kole sej- 
m ow em , gdzie ten m ó w ca  ostro  zaa tak o w ał  d z ia ­
ła lność  p rezesa  po lskiego s t ro n n ic tw a  ludow ego, 
s tw ierdzając,  że bardzo  wielu lu d o w có w  i p raw ie  
cała  in te l igencya  tego s t ro n n ic tw a  jes t  n ie z a d o w o ­
loną  z rządów  p. S tap ińsk iego . O gran iczony  te rm i­
nem  d z ies ięc iom inu tow ym  p. Jam po lsk i  nie mógł 
w ypow iedz ieć  w szystk iego , co myśli o p o s tę p o w a ­
niu w o d za  s tronn ic tw a ,  nadm ien ił  tylko, że sojusz 
z k o n se rw a ty s tam i uw aża  za szkod liw y  i że lu ­
dow cy  nie pow inn i zan iechać  walki z nimi.

Na tak  p o s ta w io n ą  tezę zap ew n e  i w śró d  sa 
m ych frondz is tów  zdan ia  byłyby podzielone. W ielu 
z nich bow iem  nie po tęp ia  zasadn iczo  so juszów  
z innemi partyam i, choćby  i k o n se rw a ty s tam i,  
a żąda  jedynie, aby  te sojusze były jasno  określone, 
aby nie naruszały  zasad  p ro g ram o w y ch  i nie s łu ­
żyły osobis tym  celom.

P. S tap ińsk i  zw oła ł  n a ty c h m ia s t  k lub pos łó w  
ludow ych, aby n iesfornego posła  frondzistę  z klubu 
wykluczyć. B rak  kom ple tu  p rzeszkodził  w ydan iu  
tej ekskom unik i  partyjnej.

Z resz tą  pos. Jam polsk i,  jak i inni wyklinan i 
ze s t ro n n ic tw a  ludow cy, n iew iele  sobie robi z t a ­
kich ak tó w  zem sty  i nosi w  zanadrzu  w ie lką  mowę, 
k tó rą  ma w ygłosić  w  Izbie se jm ow ej p odczas  b u ­
dżetow ej dyskusyi, a w k tórej m a ośw ie tlić  całą  
politykę p. S tap ińsk iego  z czterech lat os ta tn ich .

R ów nocześn ie  p rzyw ódcy  frondy p rzy go tow ują  
dalej organizacyę n iezależną  w  łonie  po lskiego 
s tro n n ic tw a  ludow ego  P o d czas  Zjazdu nauczycieli 
w e L w ow ie  odby ła  się konferencya  z g ru p ą  n a u ­
czycieli frondzistów , przyczetn om ów iono  szczegóły 
organizacyi. Nie ma to być  od rębne  s tronnic tw o, 
lecz zw iązek  cz łonków  po lsk iego  s t ro n n ic tw a  lu d o ­
wego, n iezaw is łych  od p. S tap ińsk iego  i jego rady 
przybocznej, n iezaw is łych  też o,d so juszów , z a w a r ­
tych  przez p. S tap ińsk iego  bez w iedzy i ap ro b a ty  
s tronn ic tw a . Celem akcyi ma być sp ro w ad zen ie  
polityki ludow ej na drogi p ros te  i uczciw e i roż- 
poczęcie  sam odzie lnej p racy  ośw ia tow ej,  kultural 
nej, ekonom icznej, politycznej w śró d  ludu polskiego 
tak  po w siach , jak i w  m iastach .

Za d w a  tygodn ie  odbędzie  się w T a rn o w ie  
Zjazd m ężów  zaufania  F rondy  z ca łego kraju  i ma 
uchw alić  dalsze dyrektyw y. Zjazd z ap o w iad a  się 
dość  licznie. Na czele Z w iązku  sam ois tnego  po l­
skiego  s t ro n n ic tw a  ludow ego  s tanie  p ra w d o p o d o ­
bnie tw ó rca  s t ro n n ic tw a  i jego duchow y  k ie row nik  
w  czasach  walki o p ra w a  ludu p. B o les ław  W y­
słouch, k tórego nazw isko  ze czcią w sp o m in a  całe 
w ło śc iań s tw o  polsk ie  w  kraju.

O d  tego też  zależy w  znacznej mierze przy­
szłość Z w iązku  i s t ro n n ic tw a  ludow ego, by na now o 
ujął jego sz tan d a r  człowiek, k tó rego  nikt ani o o s o ­
biste  cele, ani o żadne  am bicye  posądz ić  nie śmie. 
Za  p. W ysłouchem  podąży  w ielu  ludzi p raw ych , 
którzy dziś od s t ro n n ic tw a  się usunęli. Z grom adzi 
się przy nim n iew ą tp liw ie  i bardzo  w ielu  z w o le n ­
n ików  p. S tap ińsk iego , gdyż W ysłouch  nie będzie 
p row adz ił  osobiste j walki ze S tap ińsk im  i w ogóle  
nie chce iść w bój z obecnym  zarządem  s tro n n i­
c tw a, a zam ierza  zaspoko ić  w szys tk ich  lu d o w có w  
pod  hasłem  p racy  n ad  ludem  i p o św ięcen ia  dla 
ludu. Gdy s tronn ic tw o  ludow e w  obecnym  składzie  
w yk lucza  w sze lką  kry tykę  i w yk lina  opornych, 
Z w iązek  nikogo  nie będzie  w ykluczał,  a jedynie  
dbać  będzie o to, by  p a n o w a ła  w  s tronn ic tw ie  n ie ­
skażona  myśl lu d o w a  i w ola  ogółu, a nie z a c h c e ­
n ia  jednostk i

Rozsądni frondziści um ią  rozróżniać tę część 
działa lności p. S tap ińsk iego , za k tó rą  należy mu 
się uznanie, od jego b łędów  i grzechów . I nie chcą

burzyć tego, co w  tej robocie  jest  dobre, chcą 
ty lko w ykorzenić  liczne chw asty , którymi porosła  
n iw a  ludow a.

D okładnie j poinform uje o tych zam iarach  ode 
zw a p ro g ra m o w a  Z w iązku  i sam a  p raca  organiza  
cyjna. N ą tle rozłam u organ izacy jnego  może z c z a ­
sem przyjdzie i do rozłam u ideow ego, o ile par tya  
p. S tap ińsk iego  będzie  dalej b rnę ła  po bezdrożach . 
Na razie jeszcze obie frakcye s tro n n ic tw a  p o s ia ­
dają  w spó lny  g run t  p rogram ow y, na k tórym było 
możliwe w y ró w n an ie  różnic tak tycznych , a ubo le ­
w ać  trzeba, że do tak iego  w y ró w n a n ia  d a tąd  nie 
przyszło.

Są i w śró d  frondzis tów  żywioły w ięcej k rew  
kie, k tóre  w ola łyby  sfo rm ow ać  osobne  s tronn ic tw o  
ludow e, z now ym  program em , z n o w ą  nazw ą, 
z now em i dążeniam i. Lecz p rzew aża  i w śró d  n ie ­
zadow olonego  w łościaris tw a i między in teligencyą 
ludow ą  zdanie, że s ta ry  p rogram  na  dziś w y s ta r ­
cza a p o ddać  go rewizyi będzie  rrjożna bezpiecznie  
dopiero po uchyleniu obecnego  w ew n ę trzn eg o  p rze ­
silenia'. P ro g ram  ten ma w ie lką  siłę, jeśli pom im o 
tylu rozsterek  w  łonie s t ro n n ic tw a  u trzym ał jedność  
id eo w ą  jego zw o lenn ików  i jeśli z sze regów  lu ­
dow ców , n a w e t  z po śró d  m alkon ten tów , nie było 
tego rozp ie rzchan ia  się do innych  obozów , jakie 
w idzieliśm y przy lada  n ieporozum ien iach  w innych 
partyach . P rog ram  ten w arto  w ydobyć  z pyłu 
i uczynić go sz tandarem  dla rzesz ludow ych.

Co życie niesie.
Projekt pos. Loewmsteina.

Pos. Loew enste in  dom aga  się w Sejmie, aby 
w 6-ciu w iększych  m ias tach  p row in cy o n a ln y ch  u tw o ­
rzyć d w u m a n d a to w e  okręgi p ro p o rc jo n a ln e  w celu 
zabezp ieczen ia  m a n d a tó w  dla ludności żydow sk ie j  
tych miast.

P ro p o rcy a  zasługuje  na rozw ażen ie  i uw zg lę ­
dnienie.

G dyby żydzi w ybierali w  m ias teczkach  osobno 
w łasnych  posłów , d em o k racy a  ch rześc ijańska  nie 
ub iega łaby  się o w zględy  żydów  przy w yborach  
i m usia łaby  w sp ó łub iegać  się z innemi partyam i 
o głosy ludności chrześcijańskiej.

W ysz łoby  to n a  korzyść  p ro g ram ó w  d em o ­
kra tycznych . -j TU

T ak że  i w działalności poselskiej  dem okraci 
nie byliby tak, jak  do tąd  k ręp o w an i  względam i 
na żydów, a broniliby  w yłącznie  in te resów  chrze- 
ścian, pozos taw ia jąc  żydów  na  op iece ich w łasnych  
posłów .

G łosujem y więc za ka tas trem  w yznan iow ym  
żydow sk im  przy w y b o rach  do Sejmu i do Rady 
p a ń s tw a  lub za d w u m a n d a to w y m i okręgam i w y ­
borczym i w m ias tach  w  k tórych  ludność  żydów  
ska  s tanow i dużą  odsetkę .

W ogóle  m arzen ia  o zasym ilow an iu  żydów  
ro zw iew a  rzeczyw istość ,  lepiej w ięc  oddzielić  ży­
dów  od chrześcian . O ile p rzyznaw ać  się będą  
do języka polskiego i na ro d o w o śc i  polskiej, należy 
im dać  tak ie  p rzed s taw ic ie ls tw o  poselskie , jakie 
w ed łu g  ich ludności im przypadnie .

P. L oew enste in  ma zupe łną  racyę.

Hr. Aehrenthal ustępuje
Pojaw iły  się upo rczyw ie  p o w ta rz a n e  pogłoski, 

że n iebaw em  ustąpi m in is ter  s p ra w  zagran icznych  
hr. Aehrenthal.

T w ierdzą , że nie ma on zaufan ia  u nas tępcy  
tronu  i że s tan o w isk o  jego p o d kopu je  partya  wo 
jenna, p rąca  do konfliktu z sąs iedn iem i inocar 
s tw am i.

U rzędow nie  zaprzecza ją  tym pog łoskom , ale 
zw ykłe  tak  bywa, że gdy p rasa  w róży u p adek  
ministra, w ró żb a  ta pom im o oficyainych sp ro s to w ań  
rychło się sp raw d za .

Zwołanie Rady państwa.
Z ap o w iad a ją ,  że dalszy ciąg  sesyi par lam en tu  

rozpocznie  się w  pierszych dn iach  m arca. Tym  
czasem  trw a ją  ro k o w an ia  u g o dow e  C zechów  
z N iem cam i a od ich w yniku  zależy pow odzen ie  
p rzed łożeń  rządow ych ,  z k tórych  u s ta w a  w o jsk o w a  
jest na  p ie rw szym  planie.

Minister Długosz sypie obietnice.

K orzystając  z poby tu  m inis tra  dla Galicyi 
D ługosza  we Lw ow ie, obw oził  go ks, Andrzej 
Lubom irsk i po różnych  zak ładach  n au k o w y ch  i p rze ­
m ysłowych.

Zakład pogrzebowy J. Hora k
Telefon Nr. 248.

o d z n a c z o n y  z ło ty m  m e d a le m  i  w ie lk im  k r z y ż e m .
= = = = =  Kraków, ul. Mikołajska L 14. = = = = = Telefon Nr. 248

urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy­
syła zwłoki, do wszystkich krajów  Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalow ych, wyrób trum ien dębowych 
i innych, w ybór wieńców szarf etc., g-roby m urow ane 

n a  sprzedaż, p rzeprow adza ekshum acye itp.

Szybka rzete lna  obsługa. Ceny umiarkowane.

Bieliznę damską i męską, Rękawiczki, Krawaty, 
Skarpetki, Pończochy, HalkT, BLUZKI DAMSKIE,
oraz kompletne Wyprawy ślubne poleca  po n ad e r  n isk ich  Cenach Rynek gł. 6  = (Szara kamienica)
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W szędz ie  czynił m in is ter  obietnice, że poprze 
potrzeby  tych zak ładów  w  rządzie centralnym . 
Obie tn ic  tych nazbiera ło  się już tak  dużo, że mi­
n is te r  będzie  miał dużo pracy, zanim je u rzeczy ­
wistni.

W ierzym y w  dobre  chęci m in is tra  Długosza, 
lecz radz ibyśm y doczekać  się jego czynów, bo 
obie tn icam i dość już jes teśm y  nakarm ieni.

Bankiety lwowskie.
Polityczny św ia t  lw ow sk i b iesiaduje  i b a n k ie ­

tuje. O d b y w a ją  się t radycy jne  przyjęcia  posłów  
u m arsza łka  i u nam iestn ika . Prócz tego  m inister 
D ługosz  urządził bank ie t  dla sw ych  najbliższych 
przyjaciół. P łeć p iękną  rep rezen tow ała  na  nim p. 
S tap ińska , w  której ręce w zn ies iono  to a s t  na cześć 
m atron polskich . T re ść  innych to a s tó w  nie doszła 
do w iadom ośc i  publicznej.

M niej więcej to sam o grono ucz tow ało  znow u 
u pos. L ew ak o w sk ieg o  a zaszczycił je obecnośc ią  
sam pan prezes  Koła po lsk iego  Biliński na dow ód  
serdecznych  s to sunków , jakie  panu ją  między lu­
dow cam i a konse rw a tys tam i

Inne bankiety, b iesiady  i p rzekąsk i partyjne 
o d b y w a ją  się więcej poufnie i nie og łasza  się ich 
w  p ism ach.

Zamordowanie profesora i samobójstwo ucznia.

Straszny  d ram at rozegra ł się w  VI. klasie 
w g im nazyum  w  Suczaw ie  na B ukow inie . Jeden 
z najpiln iejszych i na jzdolniejszych uczn iów  strze­
lił do profesora  seku jącego  uczniów  i ciężko go 
zranił a potem  sam sobie życie odebrał.

F ak t  ten nie jest  odosobniony . I w  Galicyi 
zdarza ją  się n ie rzadko  sam o b ó js tw a  uczniów, sp o ­
w o d o w a n e  zbyt su row em , a czasem  i n iesp raw ie-  
d liwem  postęp o w an iem  profesorów . W ielu p rofe­
sorów, nie ma zrozum ienia  dla uczuć i cha rak te ru  
młodzieży. W  szkołach  krzewi się obłuda, p o c h le b ­
stw o. O d uczn iów  w y m ag a  się w ys iłków  parnię 
c iow ych nadm iernych , a zan iedbu je  się k sz ta łcen ia  
c h a ra k te ró w  i rozw ijan ia  sam odzie lnego  poglądu. 
N auczyciele  b y w ają  zden erw o w an i  i klasyfikują 
w ed łu g  kaprysu  lub ubocznych  w zględów .

Byłby czas w g lądnąć  troskliw iej w w e w n ę ­
trzne s tosunki szkolne i w p ro w ad z ić  tam  reformy, 
od p o w iad a jące  duchow i czasu.

Inspektor szkolny Widlarz staje się sławnym.

W  pism ach  ludow ych  i z aw o dow ych  donoszą  
ko resp o n d en cy e  o przeróżnych  s p ra w k a c h  p. W i- 
dlarza, in spek to ra  szkolnego  w pow iecie  żywieckim , 
ale najw ięcej s ław y  narobiło  mu doniesienie, jak 
w  pew ne j szkole pouczał dzieci o p rzyw iązan iu  
do dynastyi. Oto tłóm aćzył dzieciom, że arcyksiąże  
Stefan, gdyby chciał, m ógłby  ich rodz iców  kazać 
p o w y w ieszać  a za to an iby  mu w łos z g łow y nie 
spadł. D on iós ł  o tej osobliw ej lekcyi „Przyjaciel 
Iu d u “.

C iek aw a  rzecz, co zarządzi tak w szech w ład n y  
arcyksiąże, bo pos łano  mu ten num er „Przyjaciela  
ludu". Sądzimy, że, nie czekając  na in terpelacyę  
w  Sejmie lub parlam encie , w ładza  p rzełożona po­
w in n a  już raz zrobić po rządek  z tym W idlarzem , 
k tóry w sferach nauczycielsk ich  ma jak  najgorszą  
repu taeyę  i do k o n tro low an ia  szkół w idocznie  się 
nie nadaje.

N ap aści.

so lidarności etc. etc. T ak ie  indyw iduum  nie w aha  
się czasem  samo, lub za pom ocą  podobnych  sobie, 
a tak o w ać  ludzi, s to jących  wyżej od niego o całe 
niebo.

I tak, jeśli np. znajdzie się przem ysłowiec, 
któremu, dzięki n iezm ordow anym  wysiłkom, w y ­
trw ałośc i i znajom ości rzeczy, udało  się zdobyć 
w ybitne  s tan o w isk o  w  sferach zaw o dow ych  i otrzy­
mać specya lne  odznaczenie  —  to p rzem ysłow iec  
ten jest solą w oku k rak o w sk ieg o  „snoba" .  Szuka 
on ciągle sposobnośc i,  aby go zaczepiać, rzucając 
nan rozm aite  insynuacye. Dalej irytuje , .snoba“ po 
w odzenie  rękodzieln ika, k tóry  ciężką, uczc iw ą  p racą  
n ietylko dorobił się ładnego  grosza, ale także czyni 
dużo. dobrego  tym groszem, jest  ofiarnym dla sp raw y  
publicznej, s ta ra  się ulżyć p raw dz iw e j nędzy. „Snob" 
tego nie rozumie, bo sam żyje z cudzej łaski 
i n igdy nikom u coś d brego nie uczynił. Szarp iąc  
na p raw o  i lewo, taki „ sn o b “ czepia się, między 
innymi, m łodego cz ło w iek a ,  k tóry  pośw ięc iw szy  
się z zapałem  sp raw ie  rozwoju k ra jow ego  przem ysłu  
i rękodzieła, przy p ew ne j sp o sobnośc i  w ygłosił 
zbyt może dosadne, ale n iepozbaw ione  do pew nego  
s topn ia  racyi, zarzuty  pod ad resem  n i e  o g ó ł u ,  
lecz w y j ą t k ó w  między naszym i rzem ieśln ikam i 
Nasz „snob" szczuje p rzeciw  niemu, bo tanim  
kosztem  może przy tej sposobnośc i  odegrać  rolę 
obrońcy  rzekom o pokrzyw dzonych  na honorze braci 
rękodzieln ików.

W ystarczy  na razie tych kilka p rzyk ładów  
n apaści,  p o d e jm ow anych  pr^ez k rak o w sk ieg o  „ sn o ­
ba". P rzypa trzm y się w  dalszym ciągu jego życiu 
} czynom.

Ó w  przyjem niaczek  żyje zaiste w  cudow ny  
sposób. Nic nie posiada , sk ład a ł  na to przysięgę 
m anifestacyjną, nie pracuje , jak  owi. p tacy niebiescy, 
co ani sieją, ani orzą, ani do gum ien sk łada ją  —  
a przecież m ieszka porządnie , ub iera  się w  sutą  
czam arę  i w sp an ia łą  rogatyw kę, odżyw ia  się na le ­
życie, czegóż mu więc braku je  ?...

A teraz jego czyny. G ard łu je  i agitu je  przy 
w szelk iego  rodzaju w y borach  za tymi, co są  chw i­
lowo u w ładzy, jako  pe rsona  okazała, w y su w an y  
byw a na p ie rw szy  plan przy uroczystościach  n a ­
rodow ych, tańczy  poloneza w  drugą  parę  z żonami 
p ie rw szych  dosto jn ików  m iasta  na ba lach  p u b l i ­
cznych, w reszcie  w y p y ch a  się nap rzód  nieproszony, 
jako  przedstaw ic ie l  m ieszczaństw a, ma zaś zaw sze 
pełne usta  frazesów, b rzm iących  ładnie, lecz pu 
stych, jak  jego głowa.

T ak ie  to „snoby" s tan o w ią  gw ardyę  kliki, 
k tó ra  rozpanoszyła  się u nas  w szechw ładn ie ,  tacy 
to obyw ate le  z pod ciemnej gw iazdy ośm iela ją  się 
n a p a d a ć  ludzi, k tórym do kostek  nie dorośli.

Jak  długo św ia t  is tnieje zaw sze  czysty c h a ra k ­
ter, s ta łość  zasad, w yda tna  p raca  i zasłużone p o ­
w odzen ie  kłóły w  oczy ludzi, u trzym ujących  się 
na pow ierzchni dzięki temu, że zasadą  ich jes t  nie 
mieć zasad, p łynąć z p rądem  i patrzeć, gdzie się 
z kom ina  kurzy. C odziennie  też jes teśm y  ś w ia d ­
kam i napaści,  sk ie row anych  przeciw  ludziom, którzy 
św iecą  sw ym  przykładem  spo łeczeństw u, których 
nie szarpać, ale n a ś la d o w a ć b y  należało.

Dzieje się to wszędzie, a w ięc i w Krakowie, 
gdzie w yrobił  się specya lny  typ „snoba",  żyjącego 
na w zór  pasorzy tów , kosztem innych, ale dm iącego  
ha łaśliw ie  w  surm ę patryotyzm u, bezin teresow ności,

N iechnoby  w W iedniu dla inspek to ra tu  s p ro w a ­
dzono urządzenie  z Pragi lub K rakow a, widzieli­
byśm y jak  cały Naród p rzeciw ko temu, by zap ro ­
testow ał.

W zyw am y braci rękodzie ln ików  w  Przem yślu , 
by k rzyw dy im wyrządzonej, nie pominęli milcze­
niem, ala taki in spek to ra t  pow inni omijać, niech 
N iemcy z niego dalej korzystają.

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY:

N iedziela 28 stycznia: W aleryi.
Poniedziałek 29 ,, Franciszka Salezego.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

30 „ Martyny i Hiacynty.
31 „ Piotra i Marceli.

1 lutego: Ignacego, biskupa.
2 „ N. Maryi P. Gromnicznej.
3 „ Błażeja i Hipolita.

Repertuar teatru m iejskiego w  Krakowie.
Niedziela popoł. „Betleenr Polskie".
Niedziela w ieczór „M ajerowie", krotochwila w 3 aktach 

F. Frydman — Frederich.
Poniedziałek „Tam ten", sztuka w 5 aktach 1. Maskoffa. 
W torek „M ajerowie" krotochwila w 3 aktach.
Środa „Opiekuj się Amelią", kom. w 4 obr. J .  Feydeau. 
Czwartek „M ajerowie", krotochwila w 3 aktach.
Piątek popoł. „Betleem Polskie".
Piątek wieczór „Legion", 10 scen dram atycznych Stan. 

W yspiańskiego.
Sobota „Sąd", sztuka w 3 akt. Czesława Halicza (nagro­

dzona II. nagrodą na konkursie Teatrów  W arszawskich).

Frymarka polskim groszem.
Z n ó w  m usim y n ap ię tn o w ać  frym arkę polskim 

groszem  i to nie osób p ryw atnych  lecz instytucyi, 
k tórych  obow iązkiem  jest pop ieran ie  przemysłu 
k ra jow ego. T o w arzy s tw o  k asy n o w e  w T arnobrzegu  
zam ów iło  s ia tkow e  ogrodzenie  u niem ieckiej firmy 
Hutter i S ch w an z  w W iedniu za cenę 30,000 kor.

Może n iew iadom o  panom  z T arnobrzegu , że 
w Krakowie istnieje duża fabryka d rucianych  i p o ­
dobnych  w yro b ó w  p. Józefa G óreckiego  i z pe 
w nośc ią  lepiej i taniej w ykonać  jest  w s tanie  og ro ­
dzenia  s ia tkow e, jak  w  Wiedniu.

D o p ra w d y  jak  nazw ać  podobne  pos tępow an ie  
p rezesa  takiego  s tow arzyszenia ,  chyba, że prezes 
jest  n iem cem  i p ragn ie  sw ym  braciom , a naszym 
wrogom , grosz polski do ich kieszeni napychać .

N astępn ie  n ap ię tnow ać  m usim y p o s tępow an ie  
M in is te rs tw a  handlu, które  o tworzyło  now y in sp e ­
k tora t  w Przem yślu , a całe u rządzenie  b iurow e, 
sp ro w ad zo n o  do tegoż inspek to ra tu  z W iednia. 
Co za p e r f id y a ?  !

Z ak ład a  się w kraju  in spek to ra t  dla p o p ie r a ­
nia  przemysłu, a w cale  o poparc ie  przem ysłu  ni­
kom u nie chodzi. Nam nie po trzeba  tworzyć w i ę ­
cej b iurokracyi,nam  po trzeba  nie ob łudnych  fraze­
sów. lecz szczerego poparc ia ,  czego w  m ia ro d a j­
nych czynnikach  w cale  nie widzimy.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Jana  
Kilińskiego, odprawione zostanie dnia 29. stycznia b. r. 
o godzinie 10-tej rano w kościele 0 0 .  Dominikanów. 
Urząd cechu szewców zaprasza wszystkie cechy do 
wzięcia udziału w nabożeństwie ze swemi chorąg­
wiami cechowemi.

Niesłychana nieudolność poczty krakowskiej,
idąca w parze z bezprzykładnem lekceważeniem in­
teresów publiczności, przechodzi wszelkie wyobrażenie. 
Do innych skarg, podnoszonych nieustannie na  łam ach 
organów prasy miejscowej, dodajemy jeszcze jedną, 
k tóra  w jaskraw y sposób charakteryzuje działalność 
urzędu pocztowego w Krakowie.

W  pierwszych dniach bieżącego tygodnia otrzy­
maliśmy z powrotem przeszło 20 niedoręczonych 
egzemplarzy naszego pisma. Równocześnie zaś kilku­
nastu prenum eratorów nadesłało nam  urgensa z po­
wodu rzekomego niewysyłania im »Tygodnika Mie­
szczańskiego «. P o n i e w a ż  z a ś  z w r o t y  p o c h o ­
d z i ł y  p r z e w a ż n i e  o d  t y c h  w ł a ś n i e  p r e ­
n u m e r a t o  w,  p r z e t o  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  k t o  
t n z a w i n i ł.

Żywimy nadzieję, iż krajowa Dyrekcya poczt 
zechce wejrzeć w te skandaliczne wprost stosunki na 
poczcie krakowskiej i położy kres dotkliwym stratom, 
jakie stąd wynikają dla ogółu. Jeżeli tutejsi funkcyo- 
naryusze nie mogą podołać obowiązkom, które na­
kłada na nich ruch pocztowy w »wielkim« Krakowie, 
to należy ich przenieść do jakich Dobczyc lub Soko­
łowa, a postarać się o innych —  coby sprostali ru ­
chowi pocztowemu w mieście, liczącem półtorasta  
tysięcy mieszkańców.

Pod adresem krakowskiego magistratu. Opinia 
publiczna naszego miasta zainteresowana jes t  w wy­
sokim stopniu pytaniem, kiedy nareszcie odbędzie się 
przetarg na  parcele z gruntów pofortyfikacyjnycliV 
Tyle poczyniono obietnic interesowanym i tak  długo 
przewleką się .ta sprawa, obchodząca szerokie sfery 
mieszczańskie Krakowa, że wkońcu należałoby ją  do­
prowadzić do jakiegoś rezultatu. Nawet przysłowiowa 
w podobnych sytuacyach -cierpliwość Krakowian może 
się wyczerpać, na czem niezbyt dobrze wyszliby roz 
mai tego gatunku podskakiewicze magistraccy.

Qqłatek. Związek katolickich właścicieli realności 
w Półwsiu obchodził uroczystość opłatka przy dość 
licznym udziale właścicieli i właścicielek. Pierwszy 
po żebranych przemówił Ks. Kanoi.uk Pilchowski, 
który w pięknych słowach składał serdeczne życzenia

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz ® inżynierowie ®
CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANALIZACYE, SUSZNIE, MECH. PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE.

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W  BIRMINGHAMIE.
 CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU „TERRANOVA“ = = = = =
Kraków, Zacisze 7. Tel. 2110. Lwów, Kopernika 42 B. Tel. 1616.

N O W O Ś Ć  ! Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godzinv 8-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy N O W O Ś Ć  !

Centralny Bank Ustrednf Banka
czeskich kas oszczędności ™  ceskych sp^riłelen

F i l i a  w  K r a k o w > e .  s-: W c h ó d  o d  u l i c y  ś w. J a n a .  -----------------

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  o k o ł o  k o r o n  113 0 0 0  0 0 0 .

WADYA i KAUCYE Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. WKŁADKI i k s ią ż ecz k i' do 4  A /o

W sze lk ie  t r a n s a k c y ę  b a n k o w e  w  ram ach  statutu .

P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w  y, in k a sa  na
w szystk ie  m iejsca k ra jow e, zagran icza  i za- 
m prskie. Kupno i sprzedaż obcych walut,  
m onet i wszelk ich  pap ie ró w  w artośc iow ych .

N a j t a ń s z e  przekazyw an ie  p ieniędzy do 
Ameryki za p o śsed n ic tw em  w łasnych  b a n ­
ków : Bank o f  Europę, N ow yjY ork, Bohemia, 

akcyjny  b an k  w Pradze.
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zebranym, zachęcając do wspólnej pracy, celem ra to ­
wania własności polskiej.

Następnie łam ał się opłatkiem ze wszystkimi. 
W  ciągu uczty przemawiali pp prezes Matz, Olewiń­
ski, Tchorzewski, Polenka, Stąezek, Mikołajski, ksiądz 
Mytkiewicz, Dr Doerman i inni. Urządzono składkę 
na ochronkę i pomnik Kościuszki i zebrano na  oba 
cele po 25 koron. Uroczystość była bardzo podniosła 
i ożywiona.

Zabawa kostyumowo-tanficzna urządzana przez 
Związek sądowych oficyantów »Ster« w Krakowie, 
w dniu 1. lutego b. r. w sali Strzeleckiej zapowiada 
się doskonale ze względu n a  liczne zgłoszenia po za­
proszenia naw et osób zamiejscowych tak, że komitet 
był zmuszony wydać drugi nakład tychże zaproszeń. 
Komitet dokłada też starań, aby uczestnicy zabawy 
pod każdym względem odnieśli miłe wrażenie, 
a w szczególności panie.

Przy dźwiękach orkiestry 13. p. p. aranżował 
będzie p. Zdzisław Gruszczyński, nauczyciel tańców, 
którego szkoła cieszy się doborowem towarzystwem.

Bilety i zaproszenia są do nabycia w lokalu sto­
warzyszenia »Gwiazda« ul. św. J a n a  1. 2, II. piętro 
codziennie od godz. 5 do 9 wieczorem.

Wielka zabawa kostyumowa w »Sokole« kra­
kowskim dnia 1. lutego b. r. zapowiada się bardzo 
imponująco. Komitet poczynił s tarania, aby wypadła 
ona jak  najświetniej. Zarządzono piękne udekorowanie 
sali zielenią i kwiatami, sala zaś oświetloną zostanie 
różnobarwnem światłem elektrycznych reflektorów, 
co sprawiać będzie niezwykły efekt i imponujące 
wrażenie. Gabinet dla pań zostanie stylowo udekoro­
wany przez polską zaszczytnie znaną firmę Wł. Niem- 
ezynowskiego i Sp. w Krakowie, która bezinteresownie 
ofiarowała swą pomoc Go do niespodzianki zazna­
czyć możemy, że będzie to historyczna grupa, w któ­
rej współudział weźmie kilkadziesiąt osób. Przypomina 
Komitet członkom »Sokoła«, że celem tej zabawy 
jes t  przysporzenie funduszów na budowę trzeciej sali 
gimnastycznej, nie powinno więc nikogo zabraknąć, 
kto chce się dobrze zabawić i przyczynić się do po­
mnożenia funduszu na wymieniony cel. Gości, chcą­
cych wziąć udział w zabawie, należy zgłosić najdalej 
do 27. b. m. na  listę w kancelaryi »Sokoła*. W szel­
kich wyjaśnień w sprawie zabawy udziela codziennie 
w godzinach wieczornych członek Komisyi obchodo­
wej druh Gustaw Holoubek, w kancelaryi »Sokoła«.

Wieczorek abstynentów zgromadził w niedzielę
21. b. r. w »Eleuteryi« (Wyzwoleniu) licznych słu­
chaczy i żądnych zabawy. Po zagajeniu przez prezesa 
Towarzystwa, p. Stączka, nastąpiły produkcye forte 
pianowe (pna Nat. Szczep.), deklamacya (p. Dąbrow­
ski), śpiew (p. Szalonek), akom paniam ent (p. Radwa- 
nek). W reszcie p. Zieleńkiewicz Mieczysław wygłosił 
kilka swoich utworów, zabarwionych wybornym hu­
morem. Drugą część wieczorku wypełniły tańce, które 
pod umiejętnem kierownictwem jednego z członków 
Czytelni akademickiej, trwały do późnej nocy. Obficie 
zaopatrzony bufet bezalkoholowy (gospodyni p. Cie­
plikowa M.), przekonał uczestników tej abstynenckiej 
zabawy, że i bez trunków alkoholowych można się 
dobrze bawić. — Byłoby gorącem życzeniem — aby 
mieszczaństwo polskie gorliwie zajęło się sprawą al­
koholizmu, urządzając u siebie wszelkie uroczystości 
i zabawy bez »trunkowości«, za którą  każdy, ciężko 
zapracowany grosz, tonie w kieszeniach szynkarzy.

Skandal telefoniczny w Krakowie. Od kilku m ie­
sięcy kołatają kupcy i przemysłowcy do Dyrekcyi 
poczt o zaprowadzenie telefonów bezskutecznie. Nie 
dość na tem, że kilka miesięcy żaden nowy telefon 
w Krakowie nie zosiał zaprowadzony, lecz stare tele­
fony, jeżeli k tóry ulegnie zepsuciu, potrzeba kilka dni 
a naw et parę tygodni czekać, nim łaskawie zjawi się 
pan mechanik, celem naprawienia tegoż.

Dyrekcya poczt odbiera opłatę telefoniczną od 
interesentów z góry półrocznie i jeżeli telefon jes t  
częściej dziennie używany, jak  przepisy pozwalają, 
otrzymują interesenci z Dyrekcyi poczt rachunek, 
celem dopłacenia za częstsze używanie aparatu, lecz 
jak  tydzień, dwa i więcej abonenci telefonów ocze­
kują, celem naprawy apara tu  bez używania telefonu,

natenczas nie o trzymują zwrotu za mniej używanie 
aparatu. Niema to, jak rządowe przedsiębiorstwo.

Do Izby handlowej w Krakowi0. Czy Izba han­
dlowa jest  tylko dla interesów radców Izby, czy m a 
służyć dla obrony przemysłu ? Tyle piszą dzienniki 
o niedogodnościach telefonicznych w Krakowie, że 
przecie obowiązkiem powinno być Izby handlowej 
wglądnąć w te stosunki i w tej sprawie poczynić 
starania, aby kupcy przez brak telefonów nie byli na 
stra ty  narażeni. Gdyby szło o korzystne kupno grun­
tów dla poszczególnych radców Izby, to Izba poru­
szyłaby wszystkie sprężyny, aby korzyść m ateryalną 
pp. radcom zabezpieczyć. Lecz jeżeli chodzi o ogół 
kupiectwa, prezydyum Izby cicho siedzi, bo co ich to 
obchodzi. Możeby pp. radcy J. Ftolcer, Kaden lub 
Halski w sprawie skandalu telefonicznego w Izbie 
wystąpili, by raz zapobiedz podobnym lekceważeniom 
obywateli, którzy drogo opłacają nieporządki telefo­
niczne.

Ze Sokola. U r o c z y s t y  W i e c z ó r  k u  u c z ­
c z e n i u  49 - 1e j  r o c z n i c y  P  o w s t  a n i  a S t y ­
c z n i o w e g o ,  odbędzie się w niedzielę, dnia 28. sty­
cznia b. r. o godzinie 7'15 wieczorem. Łaskawy 
współudział przyjęli: Prof. Stdii. Kozłowski, W PP.: 
Stefania Balówna śpiewaczka, akom paniam ent Teresa 
Jaworska, Jan  Krudowski art. skrzypek, Chór »Sokoła« 
pod kierunkiem prof. St. Bursy i orkiestra »Sokoła« 
pod kier. kapelm. Urygi. — Bilety wcześniej do n a ­
bycia w handlu Zajączka i Lankosza, Rynek główny, 
Hotel Drezdeński, w dniu Obchodu przy wejściu 
w »Sokole«.

Pomnik grunwaldzki a podskakiewlcze magi­
straccy. Smutny to fakt, ale dający się coraz częściej 
u nas spostrzegać,... że wyrażenia »patryotyzm« nad­
używa się nader często w sposób bardzo niemądry. 
Gdy n. p. budownictwu miejskiemu spodobało się ob­
niżyć plac Matejki na m etr  przed postawieniem po­
mnika królowi Jagielle — teraz w imię patryotyzmu 
żąda się od właścicieli domów na  wschodniej jego 
połaci, aby zgodzili się na obniżenie chodnika, także 
na  metr, bez wynagrodzenia. Takie żądanie wprost 
nie m a sensu. W ięc dlatego, że panowie technicy 
magistraccy, zam iast cośkolwiek tylko plac obniżyć;; 
uczynili to na  głębokość metra, mają obecnie właści­
ciele domów s w o i m  k o s z t e m  dawać schody do 
sklepów, oraz obniżać sienie i podw órza?  A gdyby 
tak świetny magistrat w niezgłębionej swej mądrości 
postanowił, dajmy na to, obniżyć poziom Małego 
rynku o 1 i pół metra, to i wtedy wynikłe stąd prze­
róbki w kamienicach poczynić mieliby na swój koszt 
właściciele?...

Oczywiście, że czegoś podobnego nie mpżnaby 
od nich wymagać. W  to jednak nie wchodzą podska- 
kiewicze magistraccy, dający innym z lekkiem sercem ' 
nauki patryotyzmu, który u nich samych zasadza się 
na  noszeniu długich włosów i długich butów a  od 
święta karabeli (niezapłaconej). Służalcza liberya nie 
każdego pociąga:' Niechaj przecież w niej paradują  
skoro im z tem .do tw arzy i wygodnie.

Od p. radcy Czesława Pieniążka, prezesa Straży 
polskiej, otrzymujemy pismo, w którem nas zapewnia, 
że pogłoska, zanotowana w. »Tygodniku Mieszczań­
sk im «, jakoby miesięcznik »Straż polska« m iał być 
zamieniony n a  pismo codzienne pod egidą narodowych 
demokratów, pozbawiona jest  wszelkiej podstawy. — 
Chętnie czynimy zadość życzeniu p. radcy Pieniążka, 
podając to dementi i równocześnie wyrażamy pra­
wdziwe zadowolenie z tego, że »Straż polska« pod 
jego wytrawnern kierownictwem pozostanie" i nadal 
instytucyą, w ścisłem znaczeniu tego słowa, bezpar­
tyjną, nie zaciągającą się do jakiegokolwiek obozu 
politycznego.

Nowa twierdza Bazesa. Mąż, przed którym drżą 
liczne rzesze nie tylko jego współwyznawców, ten 
budzący zazdrość wielu po tentat finansowy, owa 
groźna wyrocznia w sprawach podatkowych, jednem 
słowem, słynny w obrębie rogatek »wielkiego« K ra­
kowa, p. Gustaw Gerson Bazes, — umocnił jeszcze 
ostatnimi czasy swe wpływowe stanowisko. Naczel­
nikiem krakowskiej filii Banku przemysłowego w K ra­
kowie został Dr Maksymilian Deiches-Drochocki, jego

kuzyn, za którego poparciem ten grom owładny Zeus 
podatkowo-finansowy, będzie daw ał śmiertelnym znaki 
swej łaski i niełaski.

Czy filia Banku przemysłowego poczyna sobie 
w Krakowie, jak  przystało na młodą, k r a j o w ą  in­
stytucyę finansową, to rzecz wątpliwa, wnioskując 
n. p. z takiego fa k tu :

Niedawno temu trzech poważniejszych rękodziel­
ników krakowskich udało się o pożyczkę 1000 koron 
do lilii rzeczonego Banku. Spotkała ich tam  niespo­
dziewaną odmowa. Zwrócili się oni następnie do 
c z e s k i e j  instytucyi »Żivnostenska Banka«, która 
żądanej pożyczki udzieliła.

Postępując w ten sposób, filia Banku przemy­
słowego poprostu pcha in teresantów  krakowskich 
w ram iona obcych instytueyj finansowych, które oka­
zują więcej zrozumienia potrzeb miejscowych, '• niż 
instytucyę krajowe. Umiemy narzekać n a  zalew Gali­
cyi przez obce kapitały, lecz gdy przychodzi nasz 
kapitał w ruch puścić, to rozstrzygają uboczne względy 
i względziki a nie dobro publiczne, które się przecież 
składa z należycie popieranych interesów pojedyn­
czych osób i przedsiębiorstw.

Wielka księga adresowa dla Wielkiego Krakowa 
i Bodgórza na rok 1912 wyszła z druku. W ydaw ni­
ctwo księgi adresowej cieszy się ogólną sympatyą, 
gdyż przynosi wielkie usługi wszystkim przemysłow­
com i rękodzielnikom.

Celia egzemplarza 6 koron, do nabycia u wy­
dawcy p. Srefana Mikulskiego, ul. 14.

„Przegląd rękodzielniczy" wychodzi w Krakowie 
1-go każdego miesiąca pod redakcyą Inż. Stanisława 
Tilla i Stanisława Batki, poświęcone sprawom  naszego 
rękodzieła.

Kto z naszych prenumeratorów rękodzielników 
życzy sobie otrzymywać bezpłatnie »Przegląd ręko­
dzielniczy*, raczy donieść do naszej redakcyi.

„Rękodzielnik". Pod tym tytułem zaczął z dniem
1. stycznia b. r. wychodzić we Lwowie dwutygodnik 
fachowy, jako organ Instytutu technologicznego lwow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej, oraz Związku 
stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie'. Sądząc po 
numerach tego czasopisma, jakie się ukazały, wolno 
spodziewać się, że wyrobi sobie ono odpowiednie 
uznanie w sferach rękodzielniczych, redagowane jest  
bowiem bardzo umiejętnie i starannie. Dotąd zaś 
niwa piśmiennictwa fachowego u nas leżała jeszcze 
prawie odłogiem.

„Oszukańcze wprowadzenie w błąd". Otrzymu­
jemy następujące pismo, które chętnie dla rozwese­

lenia czytelników um ieszczam y:
Na podstawie §. 19 ust. pras. proszę . o umie­

szczenie w najbliższym numerze »Tygodnika. Miesz­
czańskiego* 'następującego sprostowania artykułu pod 
tytułem: »Oszukańcze wprowadzanie, w błąd«, umie­
szczonego w numerze 2-gim »Tygodnika Mieszczań­
skiego* z dnia 7. stycznia 1912 r. na  stronie 6-tej.

Nieprawdą jest, bym był adlatusem p. Dłużyń­
skiego, nieprawdą jest, bym chodził z kursorem. Izby 
rękodzielniczej po m ajs trach  i przedstawiał się. jak o ,  
s tarszy cechu kapeluszników i rękawiczników. Nie­
prawdą jest, bym ludzi w błąd wprowadzał i nie­
prawdą jest, by mi może imponowały akta  i gotówka 
cechu. Natomiast p raw dą  jest, że nie jes tem  niczyim 
adlatusem, lecz samodzielnym rękodzielnikiem, praw dą 
jest, że nie chodzę i nigdy nie chodziłem z kursorem, 
ani też nie przedstawiałem się jako starszy cechu, 
wreszcie prawdą jest, że nikogo w błąd nie wprow a­
dziłem i nie wprowadzam. Z szacunkiem

Antoni M  Minkiewicz.
Kto jes t  p. Mirkiewicz, najlepiej określa jego 

własne sprostowanie.

Dwa kursa elektro-techniczne urządza Dyrekcya 
miejskiego Muzeum techniczno-przemysłowego, Krajo­
wego Instytutu popierania rękodzieł i przemysłu 
w Krakowie w miesiącach marcu, kwietniu i maju.

Pierwszy kurs będzie obejmował elektro-technikę 
prądu słabego w 5 0 - c iu  godzinach wykładowych 
i 90-eiu godzinach ćwiczeń oraz p rzedm io ty : rachunki 
przemysłowe, fizykę i chemię, ustawę przemysłową 
i hygienę.

Z dniem 15-go Stycznia b. r. został otwarty sklep

W A U T O - P A L A I S
W. Ripper, przy placu Szczepańskim L. 2, Telefon Nr 460

I I

ma na składzie wielki wybór przyborów automobilowych, stok pneumatyków, przyborów do sportu zimoweg-o, jak: saneczki, 
narty, kije do hokeja lodowego etc., przyborów do sportów letnich. — Wyłączne zastępstwo automobilów austr. firmy 

PUCH W GRAZU.

G arage z w a rsta ta m i reperacyjnym i, sk ła d  b en zyn y  i o liw y
przy ulicy Sm oleńskiej L. 31, Telefon Nr 107.
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Nauka rozpocznie się w połowie m arca  i będzie 
trw ała  przez cztery tygodnie codziennie od godziny 
8-me.j do 12-tej i od 2-giej do 6-tej.

Drugi kurs będzie obejmował elektro-technikę 
prądu silnego w 116 godzinach wykładu i 120 go­
dzinach ćwiczeń, oraz te sam e przedmioty ogólne, co 
kurs pierwszy.

Na kursie drugim nauka rozpocznie się w poło­
wie kwietnia i będzie trw ała  przez pięć tygodni co­
dziennie od godziny 8-mej do 12-tej i od 2-giej 
do 6-tej.

Podania  na powyższe kursa  należy wnosić do 
Dyrekcyi miejskiego Muzeum techn iczno-przem ysło ­
wego, Krajowego Instytutu popierania rękodzieł i prze­
mysłu, Kraków, ul. Franciszkańska 1. 4, najpóźniej 
do 15. lutego b. r. Do podania należy dołączyć osta­
tnie świadectwo szkolne, list wyzwolili, świadectwo 
przynależności lub paszport wojskowy, dowód przy­
najmniej 3-letniego zatrudnienia w zawodzie elektro­
technicznym oraz poświadczenie niezamożności w ra ­
zie, jeżeli petent zamierza ubiegać się o zasiłek na 
czas trwania  kursu, o co w podaniu podać należy.

Pierwszeństwo m ają ełektro-monterzy.

Esperanto światłem dla ociemniałych.
Do najw ybitn ie jszych  pop leczn ików  espe ran ta  

m iędzy ciem nym i zalicza się także  k ró low a  ru

m uńska  Elżbieta, k tó ra  założyła dla tych n ie sz c z ę ­
śliw ych  w span ia ły  zak ład  »Vatra Lum inoasa«. Sa 
ma p os tanow iła  uczyć się e sp e ran ta  i za jej to 
g łów nie  podn ie tą  Z am enhof  pod ją ł  t łóm aczenie  
biblii na język esperancki,  k tóre to dzieło już w 
w iększej części w ykonał.

S tosunek  między ciemnymy, a ruchem  e sp e ­
ranckim  skłonił  też wielu e sp e ran ty s tó w  do z a ję ­
cia się losem ociem niałych i m ożna bez przesady  
powiedzieć, że cały św ia t  esperanck i odczuw a  
żywe w spółczucie  dla tych kalek, każdy bowiem  
esp e ran ty s ta  zaraz po w yuczen iu  się języka espe- 
ranck iego  dow iadu je  się o w ielkich po s tęp ach  i 
usługach  e sp e ran ta  u ociem nia łych’i bliżej ich dolą 
się interesuje.

T a k  to w zam ian  za przysługi e sp e ran ta  ocie 
mniali zapłodnili  ruch esperanck i  nową, p iękną  
ideą  hum anita rną ,  p rzyjaźnią  dla osób, p o zb aw io ­
nych wzroku.

Dla ociem niałych zaś g w iazd a  esperan ta ,  jak 
sami głoszą, s ta ła  się źródłem  św ia tła  w o tacza  
jącej ich ponurej nocy.

Korespondencye.
Z Dębnik.

Pamięci p. wicepri zydenta Saarego przypom i­
nają  się m ieszkańcy  i w łaśc ic ie le  realności przy 
ul. »Zagroda« w  D ęb n ik ach .  W  listopadzie  zeszłego 
roku (1911) byli oni w  deputacy i u p. w icep rezy ­
den ta  z p rośbą , by um ożliw iono  kom un ikacyę  po ­
m iędzy ul. Z w ie rzyn iecką  a Zagrodą , pon iew aż  
przy tej ostatniej, jako  ulicy polnej, b u d ow an ie  
d om ów  i osied len ie  się ludzi jest  w p ro s t  n iem o­
żliwe. Pan  w icep rezyden t  przyjął depu tacyę  bardzo 
życzliwie, p rzyrzekł na ty ch m ias to w e  w drożenie  
u k ład ó w  z w łaśc ic ie lam i parcel o g runt na drogę 
potrzebny  tak, aby na w iosnę  rozpocząć jej b u ­
dowę.

O d tego  czasu wnieśli już tam tejs i  obyw ate le  
i pe tycyę  p isem n ą  zb io row ą do urzędu m iejskiego
0 w drożen ie  w stęp n y ch  akcyi. jednakże  do tąd  ani 
s łychać  o jak ichko lw iek  zam iarach  zarządu  m iasta  
w  sp raw ie  regulacyi u'. Zagrody. In teresow ani 
dom aga ją  się tej n ieodzow nej melioracyi miejskiej
1 to tern usilniej, pon iew aż  z przyłączeniem  gminy 
D ębniki do K rakow a, odda ła  ta  osta tn ia  zarządow i 
m ias ta  K rąk o w a  fundusz  gm iny około 3000 koron 
p rzeznaczany  w łaśn ie  na b u d o w ę  w spom niane j  
ulicy. Dy p-zyłączone gminy mogły się rozwijać, 
to koniecznym  w arunk iem  ku tem u jest  należyta 
k om u n ik acy a  z cen trum  m iasta  i to nie w iejska 
ale miejska. Nie leży oczyw iście  w  in teresie  wła 
ścicieli d om ów  w  śródm ieśc iu , by w dalszych 
częśc iach  m ias ta  pow sta ły  dom y zdolne dó zamie 
szk iw an ia  przez ludzi b io rących  udział w życiu 
cywilizacyjnem , jako  t o : urzędników , młodzież 
szkolną  i t. p. jed n ak  zarząd  m iasta  musi mieć 
na  oku in te resa  w szystk ich  obywateli, a przede- 
w szystk iem  gmin przy łączonych  i jak najrychlej 
pow in ien  stw orzyć na jn iezbędniejsze  środki do ich 
rozwoju. S tw orzenie  kom unikacyi bezpiecznej, tak 
w  dzień jak  i w  nocy, jes t  rzeczą wielkiej wagi 
i to na leżałoby  po s taw ić  przed  szkołami, kanałam i 
a naw e t  w odociągam i. Życzliwa op ieka  nad  przy- 
łączonem i gminami, byłaby dla sp ra w y  p rzy łącze­
nia P odgórza  poc iąga jącym  pizykładem .

Z Dąbia otrzym ujem y n as tęp u jącą  no ta tkę  z p ro ­
śbą  o umieszczenie.

Nikt nie uwierzy, jakie  porządk i panu ją  u nas 
w  W ielk im  Krakow ie . K tokolw iek  chce zaw itać  
w nasze  strony, n iechaj n iezapom ni w ziąść  wy 
sok ie  ka losze i d ru g ą  parę  w  rezerwie, jeżeli nie 
chce bez po lecenia  lekarza moczyć nóg  po ko lana  
w  błocie. W ieczorem niechaj weźm ie dobry  rew o l­
w er  na w y p ad ek  n a p a d u  i ja sn o  św iecącą  latarkę, 
by nie w p a ść  w  dziury i nóg nie połam ać. Błota, 
eg ipsk ie  c iem ności i b rak  służby  bezp ieczeńs tw a  
to zas ługa  Św ie tnego  M agis tra tu  po przyłączeniu  
gminy naszej do W ie lk iego  K rakow a.

W szystk ie  m aszyny  czyszczące miasto, na 
które  po w ażn e  sum y w  p o d a tk ach  łożymy, nie są 
ła sk a w e  odw iedzić  naszych stron i bodaj troszeczkę 
b ło ta  usunąć .

Przed tem , k iedyto  w ieś  nasza  nie była  jeszcze 
W ielk im  K rak o w em  św ieciło  się w  niej k ilka lamp, 
w idzieliśm y i ścieżki zam iecione z błota, był i stróż 
bezp ieczeństw a , a teraz m am y tylko zaszczyt n a ­
leżeć do W ielkiego K rakow a  i m am y zaszczyt 
płacić  w ielk ie  podatki.  Ty tb w idzisz  Św ie tny  
M agistracie , i czy nie w spó łczu jesz  z nami ?

Golonka, właść. real.

KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
K raków , ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/IV. 

Adwokat krajowy

Dr. Ludwik Bobrowski
otworzył kancelaryę

w Krakow ie , przy ul. W iś lne j  L. 4.

Józef Gorzkowski
koncesyonowany majster 

murarski.
Kraków, ul. Tarłowska 10.

Podejm uje  w szelkie  b u d o w y  i p rzeróbki 
jakoteż  b u d o w y  z w łasnym  m ateryałem .

Lohal
2 duże pokoje i szopa z ogrodem  oraz 
duża w idna piw nica i stryeh nadający 
się na w a rsta t zaraz do w ynajęcia. 

V\ iadomość: Kraków, Zw ierzyniec ul. K ościuszki 33.

W ła d y s ła w  D zielsk i
Kraków, Szewska 2.

Salon fryzyerski dla Pań i Panów. Perfum ery e 
krajow e i zagra n iczn e . —  Przybory toa le tow e  

Wyroby z włosów.

MYDŁO RAJSKIE 
Śmiechowskiego 
najlepsze
do prania
i mycia

pozbawione 
gryzących skła­

dników, nie niszczy 
rąk i nie szkodzi bielenie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w  oryg. opakowaniu 44 h. 

94 Do nabycia wszędzie.

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów.

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
g o to w e  na sk ła d z ie , w y k on an e  wediuar najn ow szych  
zag ran iczn ych  w zorów  po cenach n ajn iższych  p o leca:

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L. 31.
Przyjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej­
muje się odnawiania tychże po cenach umiarkowanych. 105

Z akład w od o leczn iczy  i sanatoryum

Dr. B . K u p c z y k a
specyalisty chorób nerwowych 

Telef- *295- Kraków, Szujskiego 11. Telef- 1295-

Burzyński Stanisław
elektryczna fabryka stolarska120 

2 - ?

Kraków, ulica Długa L. 4 6  48  — Telefon Nr. 2136 

Podejm uje  się robót fabrycznych, m eblow ych, kośc ie l­
nych i wszelk ich  w  zakres  s to la rs tw a  w chodzących .

<§ Józef Siermonfowski <§
®  Fabryka wyrobów cukierniczych
(P )  ( o )

® Kraków, ul. Bracka. X(o)
^  Poleca sławne z dobroci cukry deserowe. ^

< S )(S )© (o ) (S ) (o ) (o )© (S X o )(o )© Ć o )®

KRAJOWY WYRÓB

W in  OWOCOWYCH
naturalnych, po p rzys tępnych  cenach  poleca

STMIISŁHW SZUREK
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE,

Stolarnia Braci Ligęzów
Kraków, ul. Garbarsko IZ.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie 
roboty stolarskie proste i artystyczne.

■a

Aleksander fischhab

Ś Fabryka pieczęci kauczukowych 
i drukarń domowych. — Szyldy, 
Napisy emaliowane i metalowe. — 
Marki pieczątkowe (nalepki) do 
listów. — Numeratory najnow­

szej konstrukcyi.
Kraków, ulica Grodzka Ł. 50.

Zakład rzeźb iarsk o-k am ien iarsk i
P I O T R  C E K I E R A

w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  Nr 10 .
Podejm uję  się w sze lk ich  robót w  zakres  ten w ch odzących  jako  to: Roboty b u d o w lan e :  
cokoły, portale, schody, fa sa d y  kam ienne. Roboty kośc ie lne :  ołtarze, am bony, ba lustrady , 
k ropieln ice, posadzk i itp. roboty. G ro b o w ce  familijne, pomniki, pos tum en ta ,  figury, tablice 
p am ią tk o w e  z nap isam i z rodzim ych m arm urów , g ran itów  i p ia skow ców , oraz wszelk ich  
rzeźb, sz tukateryj,  o d lew ów  i dekoracyj fasad, w kam ieniu , gipsie, w ap n ie  hydrauiicznem

i cem encie  po cenach  bardzo  przystępnych . (8)
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w Krakowie, Rynek 17-

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, j a k : losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne,  marki, franki, ruble, dolara. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U skuteczn ia  szybko z lecenia  giełdowe, p rzekazy na m iejsca k ąp ie low e  i zagraniczne. Przyjm uje 

w kładk i na książeczki w k ła d k o w e  K 5000 w y p łaca  dziennie  bez w ypow iedzen ia .
— — —— — Podat ek rentow y opłaca bank z w łasnych funduszów. — — — — — —

Artystyczna introligator nia

W ojciecha Gigonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
.-. W  ZAKRES WCHODZĄCE .'. i2

Ceny n isk ie , w yk on an ie  punktua ne.

Założony w 1858 r.
M agazyn i P racow n ia  w yrobów  zło tych  i sreb  nych  

z d rogocen nym i kam ieniam i

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
w ła śc ic ie l Jan R. G łow acki

JUBILER i ZŁOTNIK
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 20.

Przyjmuje wszelkie zamiany, zamówienia i reperacje i wyko­
nuje je  pospiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek ślubnych w rozmai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego double złota w najlepszym 

gatunku. 122

A dresl telegram ów : Józef G órecki, Kraków. 
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H P K R A K Ó W - L W Ó W  -  P A R Y Ż - W I E P Ł Ń

“ fał! giźajiSs

Józef Górecki
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyi żelaznych 

i wyrobem  Drnamentalnych kutych
w Podgórzu na Zabłociu. Telefon Nr. 2TT.

f l a g a z y n  go to w y ch  m ebl i  i s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p rzy  u l .  św.  W a w rz y ń ca  2G.
w ykonujeTw szelkie roboty o rnam en ta lne, ku te . konstrukcy jne, budow lane 
i plecionki z d ru tu , d ru tow e kraty  do o g r o d z en ia  ogrodów  lasów  
podw órców , z w ie rz y ń c o w i t. p. S ia tk i do p rz es i p y w a n ia  p iask u  
i o ch ro n n e  do ok ien . Ł óżka że la zn e  zw ykłe i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

sprężynow em i, oraz  w kłady  sprężynow e do łóżek d rew nianych.

Ceny p r zy stęp n e  k o s z to ry so w e . T erm in  ś c iś le  za ch o w a -y .

20 12-?  Cenniki na żąd an ie  darm o i op ła tn ie .

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich
Andrzeja Różyckiego

Kraków, Sław kow ska 22.

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 — 2 1

 -  Na śluby i chrzty — —
w ynajm uje  pow ozy i sam ochody

P io t r  G u z ik o w s k I
Pędzichów  18, —  Groble 5. —  T elefo n  336.

U
m
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H i
m
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T ow arzystw o Kredytowe Ręko­
dzielników i Przem ysłow ców  
w Krakowie, ul- św . Marka 1. 8. 
p rzyjm u je  w k ła d k i o s z c z ę d n o ś c io w e  na

5
które  o p rocen tow uje  od dnia  złożenia 
do dnia  podjęcia . —  Udziela pożyczek 
w ekslow ych  pod  dogodnym i w a r u n ­

kami.
P o d a tek  ren tow y  o p łaca  T o w arzy s tw o

i

i

Zakład pogrzebowy
„Concordia"

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny) —  Telefon 331.

urządza pogrzeby, od najwspa­
nialszych do najskromniejszych.

11 .2—?

Pierw sze i n a jstarsze  w G alicyi c. k. rządow o upraw nione

Biuro iiiłormaeyjae dla wszelkich spraw wojsk.
em eryt, m ajora

9. Kopnbergera i K. IHoscheniego
w Krakowie, willa „Iflenecya" obok „Sokoła"

udziela inform acyi ustnych i p iśm iennych oraz  spo rząd za  od­
nośne podan ia  we w szystk ich  sp raw ach  do tyczących  w ojsko­
w ości, a m ianow icie: s łużby jednorocznej, p rzedw czesnego  

zaw ieran ia  m ałżeństw ,

od roczen ia  ćw iczeń  w ojsk ow ych  i u w o ln ien ia  od  tychże, 
p rzy jęc ia  do z a k ła d ó w  n au k ow ych , do  a k ad em ii w o jsk o ­
w ych , pod ań  oficeró ty  w sp raw ach  z a w iera n ia  m ałżeń stw .

W kuńcu sporządza biuro w sze lk ie  p odan ia  do  
T ronu, podania o pozw olenie złożenia, konw ersji 

i podniesienia kaucyi m ałżeńsk ich  i t. d.

T O M A S Z  K O C Z U R
K RAW IEC M ĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  w sze lk ie  zam ów ien ia  tak  z w ła sn eg o  jak 
i dos ta rczonego  m ateryału  po cenach  przys tępnych .

M a g a zy n  o b u w ia
pod firmą

Józef Hihiński
przeniesiony został  

na u licę św . M arka L. 27. 89

Zakład rzeźbiarski i pozłotniczy
Z ygm u n ta  W a ła szk a
w  K rakow ie, u lica  św . Jana Ł .  6.
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
z ło te , dębow e, machoniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów.
Przyjmuje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 
wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

K roju
i szycia wyuczam najdokła­

dniej w krótkim czasie. 
Próbne lekcye bezpłatnie. 

W ykonuję również znakomite 
FORMY dla każdej figury 

osobno.

„ J ó z e f in a 11 ul. D ługa  19 l .p .

Handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(dawniej dział kolonialny J. F. Fischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKĄ plantacyi »UGALLA* i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 1 2 - ?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia Floryańska L. 16. —  Zakład Sebastyana L. 17.

Telefon L. 1236.

Żądajcie cen n ik o w i spisów  no­
wych p ły t darm o i o łpatn ie .

GŁÓWNY SKŁAD PATEF0NÓW

Stefan Grudziński i ł a d e m  Berger
KRAKÓW,SZEWSKA 2 2 . — TEL. 305

Pałefon na guiiazdhą
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym naj­
więcej uciechv. Cena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne, od K. 2.60, 5.60 i 6. . Co
miesiąc nowości. Wielki wvbór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety,, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
chór. Patefon z tubą, luo bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

Pathś. — Naprawy we własnej pracowni.

■ Specyalność SKORY BOKSOWE. ii Telefon Nr 2233 •

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Zygmunt Mikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu'1 w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R, Dobrzański).


